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„P rzyby łem  do was w gościnę, a  w y p rzy j­
m ujecie m nie bom bam i11.

Te słow a, w strząsa jące  tragizm em  ob iek ty ­
w ności, w yrzek ł arcy książę F ran c iszek  F e rd y ­
n an d  do bu rm istrza  m iasta  S ara jew a podczas 
p rzy jęc ia  w  ra tu szu , gdzie R ad a  m iejska s to ­
licy  Bośni sk ład a ła  hołd dosto jnem u gościowi. 
N ieste ty  po bom uach n as tąp iły  s trza ły  rew olw e­
row e, k tó re  położyły  k res życiu następ cy  tro n u  
i  jego  m ałonki. I nie ślepy  los, nie p rzypadek , 
an i jak ieko lw iek  zan iedban ia  ze s tro n y  w ładz 
bezpieczeństw a sp rzy ja ły  spiskow com  —  lecz 
p lan  sk ry tobó jców  pow iódł cię d latego , że ar- 
cyksiążę, dzięki swej odw adze osobistej, zabro­
n ił użycia w szelkich nadzw yczajnych  środnów  
ostrożności.

A  p lan  tego zam achu nie m ógł być i nie był 
dziełem  chwili, on był pow zięty  z p rem edyta- 
cyą  i n a  podstaw ie nastro jów , k tó re  n ie  od 
w czoraj is tn ie ją  w anek tow anych  k ra jach . Au- 
6 tro-W ęgry by ły  d la  n ich  zawsze ty lk o  p a ń ­
stwom zaborczem , sto jącem  poza narodow em i 
asp iracyam i ich m ieszkańców . A neksya k ra ­
jów  przedtem  „okupow anych" z bronią w  rę ­
k u , — nie uśm ierzy ła  w  nich, ja k  się dzisiaj 
dow odnie pokazuje, anim ozyi do Astro-W ę- 
g ier, pomimo że n ad an o  im  ustró j sam orządny 
z Sejm em  krajow ym . Przeciwmie, pomimo tej 
k o n sty tu cy i, an tagon izm  do zaborczego p a ń ­
stw a w zrasta ł i potężniał.

J a k  już  w  swoim  czasie, po w ybuchu w ojny 
bałk ań sk ie j m ieliśm y sposobność w szeregu a r ­
tyk u łó w  w ykazać, an ek sy a  o fieyalna Bośm  i 
H ercegow iny by ła  d la  Serbów  w  nich  zam iesz­
kał} eh, rozw ianiem  w szelkich nadziei p rzy łą ­
czenia się k iedyś do niezależnej Serbii. P rzed tem  
m ogli jeszcze łudzić się, że panow anie  A uslro- 
W ęgier w  Bośni i H ercegow inie je s t p rzem ija­
jące, a g d y  się skończy, oni zna jdą  się znowu 
pod  skrzydłam i sw ojej m acierzy, n iezależnego 
p ań stw a  serbskiego. Te sep ara ty sty czn e  ten- 
deneye Serbów  bośn iack ich  o trzym ały  przez 
aneksyę  pchnięc ie śm iertelne. W ytw orzyło  się 
rozgoryczenie, k tó rego  nie zm niejszył n ad an y  
k ra jom  okupow anym  sam orząd.

R ząd  aiistro -w ęgicrsk i w kroczył w praw dzie, 
dzięki niepospolitem u ta len to w i politycznem u 
m in istra  BilrUsidugo, n a  T trogę xromimfenfa H 
w yrozum ienia antagonizm ów  narodow ych  w  Bo­
śni, i s ta ra ł się sprow adzić je  do w spólnego 
m ianow nika w  Sejm ie sarajew skim , a le  zada­
nie to  u tru d n ia ła  przeszłość, ca ła  liis to rya  błę­
dów' po litycznych , popełn ionych  przez w ęgier­
sk ich  m in istrów  w Bośni i przez rząd  m adziar­
ski wmbec Serbów  zalitaw skich . P o lity k a  za­
g ran iczn a  A ustro-W ęgier w ysila ła  się form al­
nie, ab y  u trzym ać ferm ent a n ti-au s try ac ld  w 
Serbii, a podaw ać żer w ielkoscrbskiej ag itacy i 
w  Zalitaw ii i wr k ra jach  anek tow anych . Za­
g ran iczn a  p o lity k a  a u s try a c k a  by ła  przy  tern 
lęk liw ą i n iezdecydow aną w  chw ilach, w ym a- 
ga ją ty c h  czynu. M obilizacye jedna za d rugą  —  
bez w yciągnięcia m iecza m ogły ty lk o  rozniecić 
asp iracyc  w ielkoserbsk ie w Bośni zw łaszcza 
g d y  w ojna b a łk ań sk a  przyniosła  w ielkie zw y­
cięstw o kró lestw u  Serbskiem u.

To zw ycięstw o Serbii było rów noczesnem , 
u ie sh  chanie bolesnem  upokorzeniem  d la  dyp lo ­
m a c ji  austro-w ęgiersk iej i nie m ogło pozostać 
bez m oralnego w'pływu na  m niejszość serbską 
w Bośni. Z rozum iał to  m in ister B iliński, s ta ­
ra ją c  się rozegrać w szystk ie  kon trow ersye  n a ­
rodow ościow e n a  g runcie  Sejm u bośniackiego. 
I  dzieło to  rokow ało  najlepsze nadzieje, gdy  za­
m ach snrajew 'ski odsłonił całą  grozę położenia. 
P okazało  się ,\że  pod popiołam i po litycznej pa- 
cyfikacy i Bośni, tla ło  n iew ygasająee ognisko 
k onsp iracy i wuelkoserbskiej, k tó re j ofiarą pad ł 
a u s tiy a c k i następca  tro n u  z m ałżonką.

Oprócz s tro n y  ogólno-ludzkiego w spółczucia, 
jak ie  z n a tu ry  rzeczy w yw ołuje zam ach sa ra ­
towski, przypom ina on s ta re  i n iew yrów nane 
dotychczas b łędy po lity k i A ustro-W ęgier n a  
B ałkanach  wogółe, a  wr Bośni i Ilercegow nie w

JU H A N I AIIO.

© z i w a k .
(Z fińsKicgo przełożyła  J .  Iv.)

2 (Ciąg dalszy.)

G ospodyni sk łon iła  có rk i do prze jrzen ia  szu- 
ad i rzeczyw iście znalazły  się rozm aite k a rtk i: 
a jednej nakreślono było w 'prawną ręk ą  wmę- 
•ze izby z k iosnam i tkack icm i pod  oknem, 
obieta pochy lająca się n ad  krosnam i przypo- 

‘ń ia ła  bardzo n a js ta rszą  córkę gospodarzy, 
a innym  św istku  czarną k re d k ą  zaczęty  był 
fsimok, p rzedstaw iający  konia, pijącego wodę 
w iadra, k tó re  parobczak  m łody p rzyciska  no- 

ą do drew nianego cembrowan™  studn i. Trze- 
ia Kartka by ła  pobieżnym  szkicem , ale  m ożna 
yło rozpoznać, że ry sow nik  zam ierzał przed- 
.awuć kuszar byd ła , opadn ię ty  przez muchy.
—  Ależ to a r ty s ta  zdeklarow any! —  zawo- 

ił m ój przyjaciel. —  Spojrzyj, jak a  ch a rak te ­
rystyczna je s t ta  m łoda dziew czyna albo ten  
oń, ja k i w yborny! To św ietny  szkic. Teraz go 
izumiem.
P i wypomniało mi się jego spojrzenie, k tó rem  

odził za każdem  pociągnięciem  pędzla  moje- 
) p rzy jac ie la  i porów nyw ał obraz z n a tu rą .

szczególności, w pierw szym  zaś rzędzie b rak  
o iy cn tacy i i jasnego  zdaw ania  sobie sp raw y  z 
istotnego s tan u  rzeczy i z po litycznych  n as tro ­
jów  w anek tow anych  k ra ja c h  i w  sąsiedniej 
Serbii. Łudzono się zawsze, —  przebudzenie 
je s t n iesłychanie  bolesnem  rozczarow aniem . 
A trag izm  tk w i w tem , że ceną tego  optym izm u 
au stryack iego  i b ra k u  o ry en tacy i dyplom atycz­
nej, je s t g łow a n as tęp cy  tro n u  i żyem jego 
m ałżonki.

T e l e g r a m y .

W iedeń, 30 czerw ca.
Ze w szystkich dw orów  europejskich n ad e­

szły  depesze kondolencyjne. C ała  p rasa  euro­
p e jsk a  z oburzeniem  pisze o zam ich u sara jew ­
skim. R ad a  m. W iednia  zbierze się dzisiaj na 
żałobne posiedzenie.

Zabalsamowaniu zwłok.
Sarajewo, 30 czerwca.

Zw łoki następ cy  tro n u  i  jego niaiżorud zo­
s ta ły  zabalsam ow ane i  zd jęto  z n ich  m ask’ po­
śm iertne. T erm in przew iezienia zw łok do W ie­
dnia nie je s t oznaczony.

Pogrzeb.
W iedeń, 30 czerwca.

W edle najnow szych  dyspozycyj zwłoki ar- 
cyksięcia i jego małżonki przybędą do Wiednia 
we czwartea. Pogrzeb odbędzie się prawdo­
podobnie w sobotę. C erem oniału pogrzebow e­
go dotąd nie ustalono . Zw łoki arcyksięc ia  i m ał­
żonki praw dopodobnie nie będą  w ystaw ione w 
k ap licy  dw orskiej, ja k  zw yczajnie zw łold arcy- 
k s iążą t i  arcyksiężn iczek , ale w  kościele św. 
Szczepana, lub w  kościele św. M ichała. Możli 
wem  jest, że zw łoki zam ordow anej w y sta ­
wione będą w  B elw ederze, w iedeńskiej siedzi­
bie następ cy  tronu.

Jeże li o k a ip  się, żę  is to tn ie  zm arły  a r r -k s ią -  
zę życzył sobie, ab y  zw łoki jego  b y ły  pocho­
w ane w  A rste tten , koło  A m stetten , a nie w  k o ­
ściele K apucynów , cesarz uczyni zadość tem u 
życzeniu.

W iedeń, 30 czerwca.
Pew ncm  jest, że na pogrzeb przybędzie cesarz 

Wilhelm, król bawarski, król saski, król hisz­
pański, a praw dopodobnie tak że  i król belgij­
ski. W zastępstw ie króla angielskiego przybę­
dzie ks. C onnaught. P rzypuszczają, że w za­
stępstwie cara przybędzie jeden  z w ielkich 
książąt.

Sarajewo, 30 czerw ca. 
A rcybiskup S tad ler i b iskup Zaric jeszcze 

w czoraj w  nocy  zjawili się w  konaku , a b y  od­
praw ić m odły  p rzy  zw łokach arcyksięc ia  i  m ał­
żonki.

Sarajewo, 30 czerw ca.
W  czasie w yw ożenia zw łok z k o n ak u  na 

dw orzec kolei, ludność urządzi szpaler w zdłuż 
w szystk ich  ulic, k tórem i k o n d u k t będzie prze­
jeżdżał. Zam ierzone est także u rządzenie szpa­
leru  w zdłuż to ru  kolejow ego n a  p rzestrzen i k il­
k u  k ilom etrów , ab y  w ten  sposób w yrazić  ża­
łobę ludności. W szystk ie  sk lepy  b ęd ą  w  czasie 
w yw ożenia zw łok zam knięte.

Sarajewo, 30 czerw ca.
Zwłoki arcy k sięc ia  F ran c iszk a  F erd y n an d a  i 

księżny  Ilo h en b erg  w czoraj po południu  o g. 
J/46 wdeczór pokropiono i przew ieziono n a  dw o­
rzec, skąd  v ia  M etkovice przew iezione zostaną  
do W iednia.

N abraliśm y o ch o ty  poznać go bliżej i  posły ­
szeć o nim  coś w ięcej.

Ale naza ju trz  czekaliśm y n a  niego darem nie, 
chociaż p rzy jac ie l mój rozpoczął cłuży obraz 
i usadow ił się n a  w ybrzeżu. W idzieliśm y gc, 
gdy  w uacał z połow u lecz, ujrzawrszy nas, nie 
przybił w  zw ykłem  m iejscu, lecz dalej i  długo 
polam i o k rąża ł dom, zanim  w szedł do niego.

Przez ca ły  dzień unikał nas, a  gdyśm y się 
przypadkiem  spotkali, ledw ie, że się przyw itał, 
D ow iedzieliśm y się później, że dziew częta p rzy ­
znały  m u się do p okazan ia  nam  jego szkiców, 
co go ta k  zgniew ało, że im  odebra ł |0 p raw ­
dopodobnie spalił.

B ylibyśm y z pew nością odjechali, nie po­
znaw szy ta jem niczego  tego  dziw aka, k tó ry  
nas coraz bardziej zaciekaw iał, g d y b y  nie p rzy ­
padek . % . -

W  św ięto jańsk i w ieczór postanow iliśm y za­
palić ognie n a  w ysokim  pagórku . Poniew aż 
b y łto  zarazem  dzień urodzin  m ojego p rzy jac ie­
la, przygotow aliśm y przy jęcie: grog d la  s ta r­
szych  m ężczyzn, piwo d la  młodzież} a  lim ouiadę 
z c iastkam i d la kob iet.

[Gdyśmy do w spólnej kąp ieli g rupkam i w y­
chodzili z domu, n a  podw órzu n a tk n ą łem  się n a  
naszego  dm w aku i zaprosiłem  go n a  szk lankę 
Rrogu. P odziękow ał z w idoczną radością , cho­
ciaż ? pewAum w ahaniem  i  niepokojem  i  zao-

Test&ment arcyksięcia.
Wiedeń, 30 czerwca.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand pozosta­
wił testam ent, złożony w  depozycie w jednym  
z banków  prask ich . W czoraj w ieczorem  przybył 
jeden  z u rzędników  tego ban i u do W iednia, 
ab y  złożyć te s tam en t w k an ce la ry l dw orskiej.

Autentyczne informacye o zamachu
Sarajewo, 30 czerw ca.

O drugim  zam achu podają  obecnie n as tęp u ­
jące au ten tyczne  szczegóły: S praw ca zam achu 
dał dwa strzały w chw ili k ied y  sam ochód znaj­
dow ał się tuż po p raw ej stronie tro tu a ru , zapeł­
n ionego tłum em  ludzi. Princip strzelił w ięc z 
bezpośredniej odległości, co tłóm aczy  fatalny 
sk u tek  obu dobrze ■wymierzonych strzałów . 
Szef k ra ju  g enera ł P o t i o r e k  m iał w raże­
nie, że nic się nie stało , poniew aż zarow ne a r­
cyksiążę ja k  i  księżna, pozostali dalej w  w ypro­
stow anej pozycyi n a  sw ych m iejscach. Mimo 
to za żadną cenę nie chciał dalej po jechać przez 
m iasto i polecił szoferowi, ab y  sam ochód cofnął 
do  najb liższego m ostu, a b y  dotrzeć  do k o n a­
ku . K ied y  sam ochód ■wuacał przez m ost, k siężna 
pochyliła  się k u  swem u m ałżonkow i i  na 
praw e ram ię szefa krajow ego. G enerał P o tio ­
re k  sądził jednakże, że księżna zem dlała w sku­
te k  w'Skrząśnicn ia nerw ow ego. W  tem  m niem a­
n iu  utw ierdziło  go jeszcze to , ze a rcyksiążę  i 
k siężna  po cichu w ym ienili parę  słów, k tó rych  
jednakże  w śród zgiełku nie zrozum iał. D opie­
ro k ied y  P o tio rek , k tó ry  m usiał n ieznającego 
te ren u  szofera pouczać o k ierunku , zw rócił się 
znów  do arcyksięc ia  i arcykslężny , zauważył 
w otwartych ustach siedzącego jeszcze prosto 
arcyksięcia krew. K iedy  sam ochód zatrzym ał 
się przed  kanak iem , księżna już b y ła  zupełnie 
bezprzybom ną. K iedy  księżnę podniesiono z 
sam ochodu, tak że  a rcyksiążę  upadł. Fom oc le­
k a rsk a  b y ła  n a ty c h n ra s t pod ręk ą , lecz by ła  
Jarcmną... A <i, n o irego  lętrii^a szy j­
n a  b y  a p rzeb ita , mniej w ięcej po kw adransie  
stwierdzono śmierć.

Polityczne nn.fęitfca zsmatiiu.
W iedeń, 30 czerw ca.

Co do politycznych następ stw  zam achu w  
Sarajew ie, trudno  dzisiaj cośkolw iek pow ie­
dzieć. Jednem  z pierw szych n as tęp s tw  było o- 
g łoszenie sądów  doraźnych w  Sarajew ie, o ile 
jed n ak  zam ach te n  w płynie na ' k ierunek  poli­
ty k i w ew nętrznej i zew nętrznej, zależy  to od 
wryn iku  w drożonego śledztwra. Ma ono w ykazać, 
czy  chodziło tu  o czyn fanatyka, czy też o zor­
ganizowana propagandę, podsycaną z zagrani­
cy. Zam ach sarajew eki w płynie bardzo n ieko­
rzystn ie  n a  chw ilow y rozwój stosunków  w e­
w nętrznych  w  Bośni i  H ercegow inie, o czem 
św iadczą liczne dem onstracye chorw ackie i 
muzułmańskie, skierowanie przeciw Serbom. 
W łaśnie w  osta tn ich  czasach nastąp iło  la m  pe­
wne uspokojenie; zam ach w yw oła znowu stare 
antagonizm y.

„N. F r. P resse“ om aw iając zam ach w  S ara ­
jewie, zaznacza, że rządu  nie m ożna czynić od­
pow iedzialnym  za czyn jak ie jś  jednostk i, trz e ­
ba jed n ak  stw ierdzić, skąd  pochodzi ow a ag ita - 
cya i  ciągłe podburzanie przeciw  m onarchii. 
Inne dzienniki dom agają  się w y k ry c ia  w łaści­
wiej siedziby te j ag itacy i przeciw monarchii i 
energicznego w ystąp ien ia  przeciw niej.

S ą s f f  d o r a ź n e  w  S a r a j e w i e .
Wiedeń, 30 czerwca.

Wczoraj po południu ogłoszono w  Sarajewie 
sądy doraźne. N ietylko m orderstw a i zabójstw a, 
ale tak że  podpalan ia , rabunn i i zbiegow iska 
k a ran e  będa n a  podstaw ie przepisów' sądu  w o­
jennego śm iercią. S ąd y  cyw ilne p rzesta ły  fun- 
keyonow ać. Telefon} w  całej Bośni zam knięto. 
W czoraj nie przyjm ow ano już n aw et rozm ów  
telefonicznych z W iednia do Bośni. Denesze 
nadane do Bośni i z Bośni podlegają cenzurze.

P o r r ó f i  c u s & r a a  d o  W i e d n i a .

W iedeń, 30 czerw ca.
C esarz przy jechał w czoraj p rzed  południem

0 godz. 10 do W iednia. N a dw orcu oczekiw ał 
ty lko  arcyksiążę  K aro l F ranc iszek  Józef, k tó ry  
ucałow ał cesarzow i rękę. Cesara udał się n a ­
stępnie  do S choenbrm nu .

W iedeń, 30 czerw ca.
W szystkie ulice od  dw orca w  Penzing  do 

Schoenbrunnu, k tó rem i jech a ł cesarz w  otw ar- 
tym  powozie w  tow arzystw ie arcyksięc ia  K a­
ro la  F ranciszak  Józefa , by ły  przybrane  żało­
bnie. Tuż po p rzybyciu  cesarza  do' zam ku, w ie­
lu  d y g n ita rzy  i dyplom atów  zapisało się do a r­
kuszach  kondolencyjnych.

Wiedeń, 30 czerwrca.
Cesarz m a się dobrze i  w ygląda zupełnie 

świeżo, o czem naocznie p rzekonała  się, ocze­
k u jąca  go n a  dw orcu publiczność. Cesarz ioz- 
m aw iał z w ielkiem  ożyw ieniem  z n astęp cą  tro ­
nu arcyks. K arolem  Franciszk iem  Józefem , k tó- 
r j  siedział oook niego w  no wozie.

Po pow rocie do S chcenbrunnu  cesaęz przy­
jął na przeszło godzmnem posłuchaniu w spól­
nego ministra sk a rb u  Bilińskiego, różnych  d y ­
g n ita rzy  dw orskich i arcy k siąząt, k tó rz y  p rzy ­
jechali do W iedna n a  w iadom ość o zam achu.

Ostatnie agendy arcyksięcia.
W iedeń , 30 czerwca.

A rcyksiążę F ranciszek  F erd y n an d  zajm ował 
się w o sta tn ich  czasach n ie ty lko  sprawrami 
wojsk o w cm i, co do k tó ry ch  cesarz przyznał mu 
bardzo szeroki zak res działania, ale  tak że  wie-, 
lu  agendam i cywilnomi, głów nie budow lanem i
1 artystycznem u W  osta tn ich  czasach cesarz po­
w ierzy ł mu załatw ienie podań  urzędników' i ofi­
cerów' o przyznanie em ery tu ry  z łask i, podań  o 
leg itym aeyę dzieci, na to m iast sp raw y  u łask a ­
w ień, k tó re  przez jak iś  czas a rcyksiążę  zała­
tw iał, w osta tn ich  czasach ob jął cesarz z po­
w rotem  wr swoje ręce.

W szystk ie  te  agendy, k tó re  d o tąd  spraw o­
w ał arcyksiążę  F ranciszek  F erd y n an d , p rze jdą  
z rozkazu  cesarza na arcyksięc ia  K aro la  F ra n ­
ciszka Józefa

Posadzenie Rady m irrsirów .
WiedeĄ, 30 czerw ca.

Hr. Stuersrkii zwrnłał posiedzenie R ad y  m i­
n istrów , celem  om ów ienia spraw , s to jących  w  
zw iązku z zam achem . D zisiaj m a się też odbyć 
posiedzenie w spólnej R ad y  ministrów'.

C i e k a w ©  s s e z e g ó t y .

Sarajewo, 28 czerw ca.
F ry zy er Marosi, k tó ry  najp ierw  pochw ycił 

spraw cę pierw szego zam achu, podał spraw o­
zdaw com  dziennikarsk im  następ u jące  szczegó­
ły : Stałem  w  pobliżu daw nej filii b an k u  „U-
n ion“ . G dy nad jecha ł autom obil, w iozący n a ­
stępcę tronu , księżnę H okenberg i kom endan ta  
k ra ju  genera ła  P o tio rk a , spostrzegłem  m łodego 
człow ieka, zbliżającego się w  stronę, gdzie

stałem . M ężczyzna ów postawni jak iś  p rzed­
m iot n a  m urze bu lw aru  A ppela, a  nasienn ie  in­
ny  jak iśr przedm iot podrzucił z dołu  ku  au to ­
mobilowi a rcyksięc ia . Człowiek ten  s ta ł w' o 
wej chwili obok drugiego m ężczyzny, k tó ry  po 
rzucie odszedł spokojnie.

W idziałem , że rzucony p rzedm iot w ydaw ał 
podczas biegu słaby  ślad  dym u i że odbił się 
od dachu autom obilu, k tó ry m  jechał a rcy k sią ­
żę i pad! pod n as tęp n y  autom obil. N astąp ił 
s traszny  huk . Ujrzawrszy, że ów obcy człow iek 
odrzucił jak iś  przedm iot, podbiegłem  do nie­
go. M usiał mnie spostrzedz, gdyż przez m ur bul­
w aru  skoczył do rzek i Miliaca.

Pospieszyłem  za nim, ale rówmocześnie z ja ­
w ił się ag en t polieyi z rew olw erem , gotow ym  
do strza łu . „N ie strzelać! M usimy go u jąć  ży­
w ego!" —  zaw ołałem . Sądząc, że zbieg m a re- 
w elw er, byliśm y ostrożni. Zdołaliśm y go po­
chw ycić z boku, poczem  agenci, k tó rz y  ty m ­
czasem  przybiegli n a  pomoc!, ubezw ładnili go

N aocznym  św iadkiem  drugiego zam achu b y ­
ła pewma pani, k tó ra  podała  następu jące  in ­
form acye: S ta łam  z p rzy jac ió łką  już po pierw ­
szym  zam achu na u hey  F ran c iszk a  Jńzefa . 
W kró tce zjawuli się trze j m łodzieńcy, z k tó ­
rych  jeden  m iał b ia ły  kapelusz pilśniow y, d ru ­
gi czarny  kapelusz sz tyw ny , a  trzeci ja sn y  k a ­
pelusz o w ąskich k ry sach . W szyscy  mieli u- 
b ran ia  znoszone, a w  dziu rkach  od guzików  
serbskie tró jbarw ne w stęgi.

Do nich  p rzy łączy ły  się dwie dziew czyny i 
coś m ówiły. Owe dziew czyny zbliżyły  sie do 
nas i powuedziały, b iorąc nas za  ręce: „C hodźm y 
do dom u. Ci trze j ludzie są podejrzan i". Nie 
znałyśm j', ani ty eh .d z iew czą t, ani m łodzień­
ców. S tojąc obok jednej z ty ch  dziew cząt, spo­
strzeg łam , że m łodzieniec w  sztvwmvm kap elu ­
szu — by ł to  P rincip  •—  trzym ał ciągle rę­
kę w  kieszeni.

Pow iedziałam  do sąsiadki; „T ego człowie­
k a  należałoby  wrskazać po liey i". T rzej mło­
dzi ludzie m usieli usłyszeć m o je  słow a, gdyż 
odeszli i zatrzym ali się opodal. W  te j cliwili 
nad jecha ł autom obil arcyksięc ia . U słyszałam  
dw a strzał}'. N ieliczni w idzow ie, k tó rzy  tu  stali, 
rzucili się na spraw cę zam achu i przytrzym a- 
łi £°-

In n y  św iadek  opow iada, że Cabrinówic-, 
spraw'ca pierw szego zam achu, n a  w idok au to ­
mobilu a rcy k sięc ia  zaw-olrJ: „ ? '" 'lo !“ ) poezeu. 
rzucił bom bę. N astępnie położył dłoń n a  pod 
bródku  i udaw ał zam yślonego.

fiarow ał się pomódz w niesieniu koszow  z pro­
w iantam i.

N a sk ra ju  w zgórza, n a  p łask im  kam ieniu  
porozm ieszczaliśm y tru n k i, w ted y  on w raz 
z m łodym i parobkam i zabrał się do znoszenia 
chróstu  n a  o g a k k o . —- D źw igał n a  b a rk ach  
ogiom ne k o n ar} , zrzucał ciężkie brzem ię i wtu- 
cał do lasu  po następne.

Z aprosiliśm y go do siebie; z gospodarzem  
i k ilk u  starszym i z gości otoczyliśm y kołem  
solenizanta. R ęk a  d rża ła  dziwutkowi, gdy  sobie 
nalew a! w ody  do szklanki, palce konw ulsyj- 
nie m u  się sk rzyw iały  p rzy  nabieran iu  cu k ru  
ta k , że z trudnośc ią  udało  mu się wrzucić k ilka  
kaw ałków  do  wrody.

W idoczne było , że daw no nie sporządzał so­
bie grogu. T rąciliśm y się z nim, ja k  z w szyst­
k im i i m ów ił śm y dalej o pogodzie, urodzajach , 
żnrwiOj ab y  m u n ie  przeszkadzać. On tym cza­
sem pilnie zag lądał do szklanki i  zaciąga! się 
mocno papierosam i, k tó ry ch  sobie też  nie ża­
łował.

N agle zap y ta ł:— A cóż, nic zapali się ogni?
Spojrzał nam  p rzy tem  p rosto  w  ocz} i do j­

rzeliśm y w  m artw ych  zw }kle jego  rysach  ja ­
k ieś ożyw ienie, n ik łą  radość, k tó re  z a ta r ły  w y­
raz trw ogi w łaści,vy te j i,warzy.

.Gdyśmy chłopcom  kazali zapalić ogień, 
chw ycił sw oją 6zkiankę i odezw ał się uroczy­
ście: —  C zy wolno m_ jyznieść zdrow ie p a ­

nów... w praw dzie nie przedstaw iono nas... n a ­
zyw am  się Forsberg .

Podaliśm y m u nasze nazw iska, w ted y  on j e ­
dnym  haustem  w vpił szk lankę do połowy, 
w znosząc nasze zdrow ie. Poczem  w szyscy  w y­
szliśm y n a  p ag ó rek  p rzy p a trzeć  się rozpalaniu. 
On radził chłopcom  zapalić w  k ilk u  m iejscach 
jednocześnie. —- Zobaczycie, ja k  buchm e w  gó­
rę! —  mówi.

S ta liśm y w ko ło  płonącego stosu , k tó rego  
płom:‘en;e z trzask iem  w znosiły  się z różnych 
stron  k u  górze, k u  w ierzchołkow i jod ły , u s ta ­
w ionej d la  podparcia  stosu. D oszedłszy tam , 
rozprysk iw ały  się długiem i .językam i, liżąc ci­
che, łagodne pow ietrze.

Małe ch łopaki w y k rzyk iw ały  w esoio, rzuca­
jąc  w iązk i ch róstu  ogniow i na  pożarcie.

Ja  tym czasem  obserw ow ałem  F orsberga , s to ­
jącego obok mnie z oczym a w lepionem i w  o- 
gień. Szeroko rozstaw iw szy  nogi, z rękam i we- 
tkn ię tem i w  kieszenie spodni s ta ł z kapeluszem  
n asun ię tym  na jedno  ucho i z w ygasłym  ogar- 
k iem  w  ustach  W  oczach jego  fcdysnęło po­
w ażne, badaw cze spo- zen ie , w łaściw e m a la ­
rzom , k tó rym  się nasun ie  jak iś  tem at. N agle 
w yciągnął rękę, w skazał n ią  niebo i  za ry sy  
ognie, m ówiąc z zachw ytem :

,—• .W spaniałj efekt!
—  Isto tn ie  —  potw ierdziłem  zdz-wlony nie­

co.

Obecny M ifeoca tronu 

c t W t ó e  K r o i  P w n tln e a  J a l
Po zgonie arcyksięc ia  F ran c iszk a  F e rd y n an ­

da, m ocą praw a sukcesyi następcą, tro n u  jest 
już obecnie arcyksiążę  K aro l F ran c iszek  Józef. 
G dy arcy k siążę  F ranciszek  F erd y n an d  zaw arł 
w ro k u  1900 m organatyczny  zw iązek m ałżeń­
ski z Zofią h rab ian k ą  C hotek, k tó ra  o trzym ała 
godność księżnej von H ohenberg , cesarz zarzą­
dził a k t  państw ow y, p rzy  k tó ry m  arcyksiążę  
F ranciszek  F erd y n an d  zaprzysiąg ł w yrzeczenie 
się d la  sw ych dzieci p raw  do n as tęp s tw a  tronu. 
T en  a k t  zrzeczenia się p rzy ję ły  do w iadom ość 
p arlam enty : a u s tiy a c k i i w ęgierski. N astąp ił 
on na  korzyść braci arc. F ran c iszk a  F e rd y n an ­
da: a rey k siążą t O ttona  i F e rdynanda .

G dy jed n ak  a rcyksiążę  O tton  zm arł dnia 1 
lis topada 1906 roku, a  arcyksiążę  F e rdynand , 
b ra t jego, zrzek łszy  się godności arcyksiążęeyj, 
izawarł zw iązek m ałżeński z k o b ie tą  nieszla- 
checkiego pochodzenia, praw o następ stw a  po 
arcy k s. F ranc iszku  F erdynandzie  przeszło na 
dzieci a rcyks. O ttona. A rcyks. O tton  pozostaw ił 
dw óch synów : K aro la  F ran c iszk a  Jó ze fa  > 
M aksym iliana. S ta rszy  więc syn a rcyks. O ttona, 
aTcyks. K aro l F ranciszek  Józef, je s t praw ow i­
tym  n astęp cą  zm arłego trag iczn ą  śm iercią n a ­
stępcy  tronu, a zatem  dziedzicem  tronu  habs­
burskiego.

A rcyks. K aro l F ranciszek  Jó zef zrodzony z

-łL
. To niebo, spo jrzv j pan, ja k  aksam it czar­
ne i to  przejście do jasnego tonu... a tu  te 
czerw one tw arze i niebieskie zapask i dziew ­
cząt... ach. jak  one lśnią, te  barw} pyszne!... 
n iep raw daż? A tam , w  dali znow u zw ycięża 
jasność nieboskłonu...

—  T ak , m a pan  słuszność —  przyznaw ałem , 
lecz nie m ogłem  pow strzym ać sio od py tan ia : 
—  Czy pan  je s t m alarzem , że to  w szystko  ta k  
pana  in te resu je?

—  T ak , m alow ałem .
Nie pow iedział nic w ięcej, lecz jak iś  czas 

pozostał w  daw nej pozycyi. Od czasu  do cza­
su jak ieś  d rgan ia  p rzeb iega ły  m u po tw arzy , 
zdaw ało  mi się n aw et, że d rżał cały. —  Uwido­
cznię grog  poczyna m u bić do głow y —  po­
m yślałem .

—  Pijcież , pijcież chłopcy, dziew częta piwo 
i łim oniadę —  a  potem, zatańczym y! —  zap ra­
szał m ój przyjaciel.

Potw orzyło  się k ilk a  m niejszych g rup ; jedni 
huśta li się, inni tańczy li, gospodarze podeszl! 
ze swemi szk lankam i do ognia, m y, zaprosiru  
szy do siebie F orsberga, usiedliśm y razem

• >  v  r -  _  (O, Ł  n .)

TT

1



Nr 253 . N O W A  B E F O R M A. WtoreK, 30 Czerwca 1914.

m ałżeństw a a rcy k s. O ttona, z M aryą Józefą , 
księżn iczką saską , p rzyszedł n a  św ia t w  Per- 
senbeug  n. D unajem  17 sierpn ia  1387 roku, 
skończy  więc niebaw em  27 ro k  życia.

Arcyks. K aro l F ranc iszek  Jó ze f w ychow y­
w a ł  się pod  k ierunk iem  swego s try ja , a rcyks. 
F ranciszka  F erd y n an d a . P o  złożeniu m a tu ry  w 
jednem  z gim nazyów  w iedeńskich, do k tó rego  
uczęszczał by ł n a  w y k ład y  n iek tó ry ch  p rzed­
m iotów , w stąp ił do w o jsk a  i odbyw ał służbę 
ko lejno  w  konn icy  i piechocie. W  dwudziestymi 
czw arty m ro k u  życia, d n ia  21 paźdz. 1911 w stą­
pił a rcy k s. K aro l F ranc iszek  Jó zef w  zw iązek 
m ałżeński z księżn iczką Z y tą , pochodzącą z 
dom u parm eńsko-bourbońskiego . U roczystość 
ślubna odby ła  się w  obecności cesarza n a  zam ku 
b chw arzau  pod  W ien er-N eu s ta lt. Po ślubnej 
podróży  p a ra  a rcyksiążęca  zam ieszkała  na­
przód w  Czechach, gdzie a rcyksiążę  służył w  
7 pu łku  dragonów . G dy pu łk  ten  został p rzen ie­
siony do S tan isław ow a i K ołom yi, a rcyksiążę  
w raz z pu łk iem  w  w ojskow ym  o rd y n k u  przy­
b y ł do G alicyi, a  m ałżonka jego  jech a ła  za 
pu łk iem  w autom obilu. A rcyksiążę m iał w ted y  
rangę ro tm istrza .

P rzy jazd  arcks. K aro la  F ran c iszk a  Jó ze fa  do 
G alicyi w yw ołał sym patyczne uczucia w śród 
Całej ludności k ra ju . A rcyksięciu  i jego m ał­
żonce zgotow ano uroczyste p rzyjęcie w K rak o ­
wie, Lwowie i w m iastach  prow incyonalnych, 
a wszędzie parze arcyksiążęcej p rzedstaw iali 
się rep rezen tanc i w ładz rządow ych i au tonom i­
cznych, a tak że  szerszy ogół ludności nie szczę­
dził obojgu oznak  sym pafy i.

Arcyksiążę K aro l F ranciszek  Jó ze f m ieszkał 
2. p o by tu  sw ego w  G alicyi, ro k  ca ły  w Koło­
m yi, gdzie szw adron jego  by ł stacyonow any. 
TA K ołom j arcyksiążęca  p a ra  pozyskała  sobie 
serca  m ieszkańców  un ikaniem  w szelkiej pom - 
r  i*, p ro s to tą  w  sposobie życia, p rzystępnością  
i życzliw ością, okazyw aną ludności. A rcyksię- 
i rwo zbliżyli się za sw ego p o b y tu  w  G alicyi 
lak że  do kó ł a ry s to k racy i polskiej. G dy więc 
arcy k siążę  został w randze  m ajo ra  przenie­
siony do 39 pu łku  p iecho ty  do W iednia, że­
gnano  a rcyksiążęcą  p arę  z w ielką serdeczno­
ścią.

A rcyksiążę K aro l F ranc iszek  Józef je s t całą 
duszą odd an y  spraw om  w ojskow ym , a  w  służ­
bie odznacza się nadzw yczajną  obow iązkow o­
ścią. N a szerszej w idow ni jeszcze nie w ystępo ­
w ał, chyDa ty lk o  p rzy  okazyach , g d y  w  za­
stępstw ie  cesarza pełn ił obow iązki rep rezen ta ­
cyjne.

Obecny n astęp ca  tro n u  m a dw oje dzieci. Sa 
to : arcyksiążę  F ranciszek  Jó zef O tton, urodzo­
ny 20 lis topada 1912 r. i a rcyksiężn iczka  Ade- 
laida, urodzona 3 styczn ia  1914 roku.

Zjazd kobiet polskich.
K rak ó w , 30 czerw ca.

Przez oba św ięta  obradow ał w  K rakow ie w 
Sali Tow . W zaj. Ubezp. II. zjazd k ob ie t polskich 
zw ołany  przez krakow sk ie  zrzeszenie p ań  p. t. 
,.G ościna“ . Z jazd by ł dość liczny i pośw ięcony 
b y ł głów nie om ówieniu rękodzieła i hand lu  w 
Polsce. P rzyby ło  około 200 p ań  ze w szystk ich  
s tro n  Polski. Z jazd zagaiła  p. Zdziechow ska, po- 
czem w ybrano  prezydyum : p rzew odnicząca p. 
A nna Suchecka, zastępczynie  panie C laverow a,
' ii k san d ra  i Zofia Z uk-Skarszew ska, sek re ta r­

k i panie Jad w ig a  E nglortow a i prof. Zdzie­
chow ska.

Przew odnicząca p. S uchecka odczyniała n a ­
s i. m ię telegram  od K oła ziem ianek w  Pozna-

•i z życzeniam i d la  Z jazdu.
P ierw szy  re fe ra t o stanie rzem iosł w  K ró le­

stw ie Polsk iem  w ygłosiła  p. E n g l e r t ó w  a. 
R eferen tka  stw ierdziła , że s tan  rękodzie ła  pod 
zaborem  rosy jsk im  nie je s t św ie tny  z pow odu 
’ Lkurencyi w ielkiego przem ysłu, b raku  p rzed­
siębiorczości u  po lsk ich  rękodzieln ików , n i­
skiego Bbopnia ich zaw odow ego w yksz ta łcen ia  
1 b rak u  organizacyi zbytu . R efe ren tk a  ośw iad­
czyła się z a  zaw odow ym i zw iązkam i kob ie t, 
p racu jących  w  rzem iośle. Zw iązki ta k ie  b y ły b y  
pożądane dla u regulow ania czasu  n a u k i d la 
dziew cząt oraz ilości godzin dziennej pracy'.

R ed. „P rzem ysłow ca" z P oznan ia  p. K u  c i k  
w o b szerry m , grun tow nie opracow anym  refe­
racie  dał obraz rozw oju rzem iosła  polskiego 
pod zaborem  p rask im , oraz p rzedstaw ił ciężkie 
w arunki, w śród  jak ich  polscy rękodzieln icy , 
b o jk ę te w a ri przez rzad  w  F oznańsk iem  p--a- 
c u ją .

P-eferat o stan ie  rzem iosła w  G alicyi w y 
g łesiła  p. H  u b  i s  z t  o w  a , da le j n a  niedziel- 
nem  zebran iu  m ów iia p. K i s i e l e w s k a  o 
T-artości ekonom icznej rzem iosła i jego  znacze­
n iu  pod w zględem  narodow ym . P . K  1 e n i e w- 
s k  a  m ów iła o slajdzie jak o  czynn iku  w ycho­
w aw czym ; p. A ndrzejow a ks. L u b o m i r -  
fi k  a  p rzedstaw iła  p ięk n y  rozw ój Spółki wy- 
robó™' ubrań  koDiecyoh we Lwowie i zalecała  
zak ładan ie  podobnych  o rgan izacy j w  innych 
m iastach .

O brady w czorajsze pośw ięcone by ły  omó­
w ieniu  handlu polskiego pod w szystk im i trze- 
r  i  zaboram i. P anie: Z a k r z e w s k a ,  H e- 
T Ó w n a  i E n g l e r t o w a  p rzedstaw iły  
w swoich re fe ra tach  stan  hand lu  polskiego w 
v > Lelkopolsce, G alicyi i K ró lestw ie Polskiem , 
w zyw ając do szerzenia h asła : Swój do sw ego i 
po swoje. Po po łudniu  p. S t e c z k o w s k a  
z K rakow am ów iłam a tem at: „D ziałalność za wo- 
d r wa i stwwarzysiidniowa k o b ie t" . P . Z d z i  e- 
c  k  o w  8 k  a  p rzedstaw iła  sm utne położenie 
ś L ie ty  polskiej na Ś ląsku, pozbaw ionej zupeł­
nie sw ojskich szkół zaw odow ych, puczem p. 
U n  g  1 e r  t  o w  a  odczytała  re fe ra t o dzia- 
b k io śc i zaw odow ej i  przem ysłow ej k o b ie t w 
h, udlu  i przem yśle, a p .  B i e l i c k a  przem ó- 
■" U» n a  tem a t obyw ate lsk iego  stanow iska ko ­
biet w  hand lu  i przem yśle w ykazu jąc, ze dew i­
zą P olk i-obyw ate lk i pow inna być  oszczędność 
i  p :a c a  p rak ty czn a .

W  d yskusy i p rzem aw iał cały  szereg  pań . 
iu-hwalono k ilkanaście  w rioskow , odnoszą­
cych  się do popierania, przez k o b ie ty  polskie 
sw ojskiego handlu , przem ysłu  i  rękodzie ła  oraz 
do szkół zaw odow ych żeńskich.

P o  ukończeniu  obrad  zam knęła  pan i S u- 
c h  e c k  a  serdecznem  przem ów ieniem  II.

d k ob ie t polskich.

Przy grach ! zabawach, składkach l zapisach
pamiętajmy

•J Toamrzysfais szHoiy L u t e ] ,

Wyścigi konne.
W czorajszymi biegami zakończyły się wyścigi 

wiosenne, a  wraz z nimi emocye totalizatora i 
wszelkie inne z konnym sportem dla szerokiej 
publiczności związane. To też wczoraj k to  żył, a 
zwłaszcza kto się zgrał, śpieszył na to r szukać 
„zemsty łub zwycięstwa". Tem pragnieniem oży­
wiona, publiczność licznie zapełniła plac wyści­
gowy, a totalizator zemsty będący objektem, funk- 
cyonował doskonale, a wielu graczom zgotował 
parę niespodzianek. Pogoda dotrzymała do końca, 
niektóre biegi z siedmiu były wcale interesują­
ce — słowem ożywienie panowało na torze wiel­
kie. Tylko muzyka wojskowa nie przygrywała na 
znak żałoby z powodu zamachu.

PorządeK i przebieg wyścigów był następujący:
I. W y ś c i g  z p ł o t a m i .  Panowie jeżdżą. Na­

grody 1200, 300, 200 i 100 koron. Meta około 2400 
metrów.

Biegały 4 konie. W alka była zacięta między 
„Galią" a „Chorążanką". Zwyciężyła „Galia" hr. 
Esterhazego pod właścicielem, druga przyszła „De­
ra" por. W odianera, przez niego sameco dosiada­
na, „Chorążanka" p. Dachowskiego pod właści­
cielem trzecia. Totalizator płacił za zwycięzcę 12 
koron za 10, za miejsca wracano.

II. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Nagrody 1500 Ko­
ron zwycięzcy, 300 K, 200 K i 100 koron. Meta 
2000 metrów.

Biegały 4 konie. Zwyciężyła „Ada Kaleh" p. 
Ostaszewskiego, drugi przyszedł „Deliezek" p. Łu- 
kasiewicza, trzeci „Dalej" tegoż. Totalizator pła­
cił za zwycięzcę 14 koron za 10, za miejsce 87 
koron.

III. N a g r o d a  W a w e l u .  Handicap. Nagrody 
austrvackiego Jockey-CIubu — 3000 koron, 400 
kor. i 200 kor. Meta 1600 metrów.

Biegały 4 konie. Pierwszy dc mety przyszedł 
nadzwyczajny „fuks" „Rembrandt" p. Irmy La- 
szld, dragi W arlock nor. Dominga, trzeci „Erdesz" 
por. W odianera. Totalizator płacił za zwycięzcę 
121 koron za 10, za miejsca wracano.

IV. H r a b i e g o  J a n a  T a r n o w s k i e g o  
M e m o r i a l - S t a k e s .  Nagrody 4000 koron zwy­
cięzcy, 600 koron, 400 koron. Meta około 1200 
metrów.

Biegały 3 konie. W szystkie szły niemal równo, 
zwyciężył z tradem  Krasnoludek" p. Ostaszew- 
skigo, bijąc zaledwie o pół głowy „Tresa" por. 
Enna, trzecia „Pelunia" p. Ułaszyna pozostała za­
ledwie jakieś 5 metrów w tyle przed metą. Tota­
lizator też płacił za zwycięzcę 31 koron za 10.

V. W y ś c i g  g ł a d k i  l o s o w  a n i a. Panowie 
jeżdżą. Nagrody 1800 koron zwycięzcy, 500 ko­
ron i 200 koron. Meta 1600 metrów.

Biegało 5 koni. Zwyciężył „Gounod" por. Dą­
browskiego pod. por. Esterhazym, który wysunął 
się tuż przy mecie. Drugi przyszedł „Bursak" por. 
W odianera pod właścicielem, trzeci „Abafy" por. 
Grocholskiego, również przez właściciela dosiada­
ny. Totalizator płacił za zwycięzcę 17 koron za 10, 
za miejsca wracano.

VI. P o ż e g n a l n y  w y ś c i g  g ł a cTkT. Na­
grody 1000 koron, 300 koron, 200 korn i 100 ko­
ron. Meta 1100 metrów.

Biegało 5 koni. Zwyciężył „Stadion" por. Wo­
dianera, drugi przyszedł „Bib-Doda“ p. Ostaszew­
skiego. Totalizator płacił za zwycięzcę 30 koron 
za 10, za miejsca 252 Iv i 50 K.

VII. K o ń c o w e  S t e p l e - ę h a s e .  Handicap 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięzcy 1400 koron, 400 koron, 300 koron, 200 
koron. Meta 3600 m.

Biegało 6 koni. Zwyciężył zupełnie niespodzie­
wanie i z wielką trudnością „Satan II" hr. Res- 
seguier, bijąc zaledwie o pól długości „Lygię" por. 
W odianera, trzecia przyszła „Lady Alice" por. U1- 
roa. Totalizator płacił za zwycięzcę 55 koron za 
10, za miejsca 110 i 80 koron.

Z a p i s y  w  p i & k ę  - n o ż n ą .

Zapowiedziane na niedzielę pierwsze zapasy 
,,Cracovii“ z „Deutscher Fussball-Club‘em" z Pragi 
wywołały wielkie zainteresowanie — tak, że zdo­
łało ono w części pokonać nawet takie atrakeye, 
jak wyścigi i wzlot balonu i widzów zebrało się 
bardzo wiele. Gra jednak nie usprawiedliwiła 
wszystkich oczekiwań — jakkolwiek ukazała spo­
tkanie wcale ładne.

Niemiecka drużvna ma doskonałą formę, wspa­
niałą technikę niłki, formę gry bardzo poprawną, 
a gracze jej fizycznie przedstawiają się okazale. 
Jednakże prawie wszyscy nie okazywali nadm iara 
temperamentu, wskutek czego gra pozbawiona by­
ła żywszego temperamentu, albowuem i „Cracovia ", 
jak zwykle, dostosowała się do gości. Pierwsze też 
dwadzieścia minut, gry toczonej to na jednej, to 
na drugiej połowie boiska, nie dały żadnego wy­
niku. prócz paru cornerów, a  zakończyły się zdo­
byciem bramki przez Prażan, z kombinacyi i strza­
łu wcale nieszczególnego. Dopiero po tym ewe­
nemencie gra sie bardziej ożywiła i w niedługim 
czasie jeden z gości strzelił piłką, podaną mu z 
wolnego rzutu, bardzo długim i celnym strzałem 
dragi raz w bramkę, tak  że halfdme zakończył się 
z rezultatem 2 : 0.

To pauzie znowu gra zaczęła się dość ospale, 
a ożywiła się z dość smutnym dla graczów rezul­
tatem, bo były aż dwa wypadki zemdlenia. Biało- 
czerwoni jednak, tak samo jak i w pierwszej po­
łowie, nie wykazali wielkiej niższości w grze od 
przeciwnika — nie tylko nie bronli się mocno, ale 
i często atakowali. Jeden z tych ataków w do­
brej kombinacyi uwieńczony został zdobyciem 
bramki, powitanej gromkim aplauzem widzów. Go­
ści napełniło to pragnieniem odwetu, a niem oży­
wieni, zaczęli się „ruszać" i atakować gwałtownie. 
W krótce też, po wielu odpartych atakach, jednemu 
z nich udało się zrobić podaną z doskonałej kom­
binacyi piłkę do bramki głową. Od tej chwili gra 
została już właściwie zakończoną. Obie strony 
wykazywały widoczne zmęczenie i dobrnięto do 
końca zawodów z tym samym stosunkiem punktów. 
„Cracovia“ odniosła porażkę w stosunku 3 : 1  — 
mniejszą, niż przewidywano.

Zawody poniedziałkowe co do wyniku były dla 
•„Cracovii“ w części rehabilitacyą, natomiast gra 
wczorajsza obu walczących drużyn nie ukazała 
się ze Strony najlepszej. Foule‘ów było sporo z 
obu stron, trzeba jednak nrzyznać, że goście pod 
tym względem gotowali, niepotrzebną okazując 
brutalność. Publiczność zachowywała się wobec 
nich wrogo, demonstracyjnie wznosząc nieprzyja­
zne okrzyki. Prażanie zachowywał5 pozornie zim­
ną krew, śmiali się naw et i grali z umyślnem lek­
ceważeniem dla biało czsrwonych przeciwników, 
na których jed rak  ani jednego punktu zdobyć nie 
mogli. Pod koniec gry rozwinęli nadzwyczajną e­

nergię i silnie cisnęli „Cracovię“, lecz kilka ich 
celnych strzałów do bramki odbił bardzo zręcznie 
i przytomnie biało-czerwony bramkarz. Ponieważ 
„Cracovii“ również nie udało się zdobyć ani jedne­
go punktu, więc match wczorajszy zakończony zo­
stał nierozegraną 0 : 0.

Od Sdminlsfrotgl „Ni m j  g p fn m f" .
Z powodu novregc Kwartału

i zw iększonego w tym  term inie r u c h u  w y ­
s y ł k o w e g o ,  unraszam y o możliwe

najwcześniejsze
zgłaszanie p renum eraty , czy to  bezpośrednio 
pod adresem : A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  
R e f o r m y "  w  K r a k o w i e  —  czy też  za 

pośrednictw em  agencyj.
W arunki p rzed p ła ty  ogłoszono w  n a g ł ó w ­

k u  d z i e n n  i ka .
P ren u m era to rzy  „N ow ej R eform y" nabyw ać 

m ogą dw u tygodnik  w arszaw ski
„ŚW IAT KOBIECY"

po zniżonej d la  n ich  cenie 3 K  60 hal. k w a rta l­
nie, zam iast 4 K 50 hal.

k r o n i k a .
Kraków, 30 czerwca.

Rada m. Krakowa zbiorą się dziś o godz. 12 w 
południe na żałobne posiedzenie z powodu zama­
chu w Sarajewie. Na ręce dyrektora kancelaryi 
gabinetowej przesłał dr Leo imieniem Koła pol­
skiego depesze kondolencyjną. D ragą depeszę 
kondolencyjną wysłał dr Leo imieniem Rady mia- 
sta Krakowa.

Z opery. (Verdi: „A i d a“.) Jeśli opery, po­
chodzącego z środkowego oKresu twórczości Ver- 
diego, jak „Traviata", „Truuadur", „Rigoletto", za­
pewniony mają trw ały byt na scenie, to w całej 
pełni zachowa swoją żywotność sceniczną jego 
„Aida". Śmiesznością byłoby dzisiaj rozwodzić się 
ze stanowiska krytycznego nać t.em dziełem Ver- 
diego wobec tego, że niemal pół wieku mija od 
chwili jego stworzenia. Uwag5 swoje pośy ięcę 
wyłącznie wykonaniu, które na scenie lwowskiej 
na swoje tradycye, a które i ostatnim razem życzli­
wie usposobić musiało dla artystycznych dażoń l 
kierunku, panującego obecnie we lwowskiej ope­
rze. Strona dekoratywna staranna (w miarę środ­
ków i sił), reżyserya sprężysta, orkiestra pod czuj­
nym kierunkiem p. Wolfsthaia, spełniająca swe za­
danie sumiennie (przymrużamy oko na nieczystości 
intonacyjne skrzypiec i kontrabasów!), chór męsk! 
doskonały —oto zasługuiące na uznanie zewnętrz­
ne tło, na którem rysują się korzystnie sylwety so­
listów: Siłą głosu góruje bezwzględnio nad wszyst- 
kimi wykonawcami (nawet łącznie ze zbyt „pod 
niośle" nastrojoną orkiestrą!) p. Z a c l i a r s k a ;  u- 
znać trzeba, że posiada fenomenalne środki głoso­
we, lecz nad umyzykalnieniem musi nadal usilnie 
pracować. W wykonaniu jej partya Aidy miała 
mamenty bardzo dobre, poszczególne frazy pochwy­
cone i oddane ładnie, całość świadczyła o sumien­
nej pracy przygotowawczej, lecz mtonacya wyka­
zywała niestety częste braki. Partyę Radamesa 
śpiewał p. Ignacy M a n n; nie wątpię, że z czasem, 
po nabyciu rutyny, po opanowaniu rccitativa, po 
wniknięciu w rolę i w końcu (powiem szczerze) po 
zdobyciu elementarnych podstaw ogo.nego wy­
kształcenia, zaliczy ją  p. Mann do swoich ról po­
pisowych, gdyż wszelkie warunki ma po temu; dzi­
siaj są zadatki, dające przeczucie tego, iloma bla­
skami zalśni ta  rola w jego wrykonaniu.

P artya Amneris w interpretacyi p. Ady N e k a r  
—to wzór stylu: dramatycznie i wokalnie. Cha- 

rakteryzacya, giest pełen dostojeństwa, umiejętny 
dobór scenicznych efektów7, a nadewszystko nie­
skazitelnie czysty, wyrazisty i uczuciowy śpiew da­
ją sumę niepospolitych wrażeń.

Reszta wykonawrców: p. O k o ń s k i  jako ojciec 
Aidy, p. U r b a n o w i c z  jako arcykapłan (śpie­
wający znakomicie) i p. J  e 1 e ń s Ł i jako król, za­
służyła na objawy uznania ze strony słuchaczów; 
niechaj i moje słowa będą wyrazem takiego same­
go uznania za ich zapał i trud.

Dr Józef Reiss.
Wzlot balonem miss Marghenty nie odbył się 

wczoraj. Napróżno tysiące publiczności — na Bło­
niach — oczekiwały widowiska. Silny w iatr czy­
nił wzlot niebezpiecznym, a nawet zupełnie nie­
możliwym.

Wyścigi kolarskie. Jak  donieśliśmy, wyścig ko­
larski Kraków—Lwów rozpoczął się w sobotę o 
godz. 10 wieczór z mostu IH. Startowało 9 współ­
zawodników, krakowskich i lwowskich klubów. Z 
początku prowadził mistrz oddz, kol. Sokoła krak., 
p. HOchsman, za Wojniczem jednak musiał odstą­
pić z powodu strzaskania koła — Potem prowa­
dził bieg cały czas p. FI. Łowezynski (oddz. kol. 
Sokoła krak.), przed samym Lwowem jednak wy­
przedził go i przybył pierwszym p. Oleksy ze Lwo­
wa (czas: 16 godz. 44 min.), podczas gdy Łowczyń- 
skiego czas wynosił 17 g. 2 m. Trzecim przybył 
p. Kuzia (oddz. kol. Sokoła krak.) w 17 g. 39 p 
czwartym pan Gargul (krakowski klub cykli­
stów mot.) w 18 godz. 46 m., pomimo tego, że za 
Bochnią potłukł bią dotkhwio. Reszta (1 z Kra­
kowa i 4 ze Lwowa) odstąpiła od wyścigu.

Turniej tennisowy A. Z. Sp. W czorajszy, trzeci 
dzień turnieju przyniósł dwie niezmiernie ciekawe 
rozgrywki, mianowicie w grze pojodyńczej panów 
o mistrzostwo Galicyi i w grze pojedyńczej nań z 
przeddawanie.m. Mistrzostwo Galicyi na rok 1914, 
a z niem nagrodę wędrowną p. R. Jurjewicza no- 
zyskał gracz światowej sławy, p. K urt Wessely; 
dotychczasowy pos;adacz nagrody wędrownej i mi­
strzostwa Galicyi za rok 19*13, p. Konstanty Libro 
wicz z Wiednia musiał uledz swemu przeciwnikowi 
pomimo bardzo piękne, i zaciętej gry w stosunku 
6 : , 6 : 0, 6 : 2. — W grze pojedyńczej pań z 
przećłdawaniem zwyciężyła p. Nowakówna przeciw 
p. Janorta  (Opawa) w stosunku 6 : 4, 4 : 6, 7 : 5; 
zaznaczyć należy, że p-na Nowakówna otrzymy­
wała tylko nieznaczne vor: +  15 Prócz no wyż­
szych giei rozegrano jeszcze cały szereg innych 
zawodów, budzących powszechne zainteresowani' 
czego dowodem jest znaczna liczba publiczności, 
przybyłej na turniej mimo niepewnej pogody. Dzi­
siejszy dzień zajmą bardzo ciekawe rozgrywki. 
Zwłaszcza powszechną ciekawość budzi rozgrywka 
o mistrzostwo K rakowa i nagrodę wędrowną hr. 
Edw arda Raczyńskiego.

Zamach samobójczy czy przypaaeK? Wczoraj 
około godz. 8 K wieczurem wezwano pogotowie na 
ul. Zgoda do domu 1. 4, gdzie z okna II piętra 
Bpadła na brak ulicy młoda dziewczyna, służąca. 
Odniosła ona bardzo ciężkie obrażenia, niebezpie­

czne jest zwłaszcza rozbicie czaszki. Po prowizo- 
rycznem opatrzeniu przez lekarza pogotowia od- 
w eziono ją  na oddział chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza. Jest nadzieja uratowania jej życia.

Niektóre okoliczności wskazują na to, że dziew­
czyna rzuciła się z okna sama, że więc mamy tu 
do czynienia z zamachem namobójczym, którego je­
dnak dokładnej przyczyny ustalić me zdołano. Nie 
jest zaś wykluczone również, że jest 10 prosty 
przypadek — dziewczyna siedziała w pokoju Bwycłi 
państwa na parapecie okna, z którego przez nie­
ostrożność wypadła. Jest to 17-letnia zaledwie 
Franciszka Ucharska.

Znowu samobójstwo. Szereg samobójstw dni osta­
tnich w Krakowie w niedzielę uzupełnił się jeszcze 
jednem, a  zamachu na swoje życie dokonał zno­
wu młody człowiek w pełni sił. Okołc godz. 1 po 
południu przechadzający się w parku Jordana spo­
strzegli, że jakiś miody człowiek, siedzący na je­
dnej z ławek, wydobył z kieszeni rewolwer i przy­
stawił lufę do głowy. Zanim ktokolwiek z obec­
nych zdołał ruszyć ku niemu, huknął strzał i mło­
dy człowiek upadł na ziemię. Wezwano pogoto­
wie, a tymczasem rzucono się na pomoc samobój­
cy Była ona próżną — celny strzał ugodził go 
prosto w skroń. Lekarz pogotowia, które wkrótce 
przybyło, mógł już tylko stwiedzić zgon. Jak  się 
okazało ze znalezionych przy nim papierów, był 
to 27-letni Otto Żylan, tapicer z zawodu. Przy­
czyna samobójstwa na razie nieznana. — Zwłoki 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

Z Poagorza. (Kradzieże i włamania). Niedziel­
ny dzień świąteczny, w którym piękn, pogoda wy­
wabiła wiele rodzin w całości z domu, sprzyjał o- 
peranyom złodziejaszków 1 włamywaczy. Dokonali 
te* oni w Podgórzu kiltu ezynów, nia wszystkie 
jednak były udani

Tak do szynku Goldfingera przy nl. Słowackie­
go 1. 17 nfam .ii się jacyś „nieznani sprawcy", 
wyjęli jnż szybę, wyłamali zamek wewnątrz mie­
szkania do pokoju —  z.toś ich jedna* spłoszył i uszli 
bez łnpn. Z takim samym nikłym rezultatem wła­
mane się oo mieszkania Bernarda Landan przy nl. 
Wolskiej 1. 1, O oba te włamania podejrzany jei t 
znany policyi Roman Dzik ze swą niewielką, ale 
dobraną baudą towarzyszy.

Natomiast ndaio się złodziejaszkom włamanie do 
mieszkania Ignaoegr Londuue przy ul. Sokolsziej 
I. 1, skąd pod nieobecność domowników zabrali 
kandelabry i czapkę zobolową. —  Franciszkowi saś 
Martinie z Lubertowa skradziono z komorki 12 gęsi.

Wybór dziekanów na politechnice lwowskiej. 
Na onegdajszem posiedzeniu kolegium profesorów 
dokonano wyboru trzech dziekanów, a mianowi­
cie:

Dziekanem wydziału inżynieryi wybrany został 
dr Karol W ątorek, profesor budowy dróg i kolei 
żelaznych; dziekanem wydziału budowy maszyn 
wybrano Zygmunta Ciechanowskiego, profesora 
teoryi i konstrukcyi pomp i motorów wodnych, 
wreszcie dziekanem wydziału chemicznego został 
ponownie dr Tadeusz Wiśniowski, profesor mine­
ralogii i geologii.

Na dwóch wydziałach pozostają dotychczasowi 
dziekani (prof. Krygowski i prof. Obmiński), po­
nieważ okres funkcyjny dziekanów na politechni 
ce trwa przez dwa lata.

Przewiezienie bandyty. Wczoraj przywieziono 
do Warszawy, wydanego przez wdadze am erykań­
skie sprawcę głośnej swego czasu kradzieży ko­
sztowności u p. Hoppe, W ładysława Szaleńca 
Spólnik jego pozostający w Ameryce uciekł przed 
areaztowaniem. zadenuncyowawBzy Szaleńca.

Rozbicie , okręiu, Z Londonderry telegrafują 
Parowiec „Kalifornia" w drodze powrotnej z No­
wego Jorku rozbił się koło w7yspy Tory i jest cięż­
ko uszkodzony. Liczba znajdujących 6ię na po­
kładzie pasażerów nie jest znana. Parowiec wzy­
wał radiotelegrafem o pomoc. W yruszyły zaraz 
dwie kanonierki.

Zmarli:
Wlad. S m a g a 1 s k i, emerytowany marszałek- 

porucznik armii austryackiej umarł w Preszburgu, 
licząc 94 la ta  życia. Już w 17 roku życia rozpo­
czął służbę wojskuwą jako kadet 10 pułku huza­
rów. S. p. -Smagalski pochodził z Tamowa.

Z kalendarza. We wtorek dnia SO cierwoa: W. Lu­
cyny i Emiliany m.

lVtschód słońca dnia 30 czerwca o godzinie 8 min. 87; 
zachód o godz. 7 m. 51; dmgość dnia godrr 18 m. 14.

Repertuar opery lwowskiej w Krakowie.
We wrore’-. 80 czerwca: po Tar. pieiwsry (nowuść) „Fi­

glarno żonki", operetka w H-ch aktaoh Gabriela.
\ve środę 1 iipc.i: „Figlarne żonki".
We czwartek: „Carmen".
W piątek: , Poiska krew".
W sobotę: „Figlarne żonki".
W niedzielę: po południu: (eony dramatu) „Halka"; 

wieczfir: „Polska krew".
W poniedziałek po raz pierwszy (wznowienie): „Norma". 
vVe wtorek: „Figlarne żonki".

We środę: „Polska krew".
R epertuar tea tru  ludowego w P ark u  krakow skim .

We wtorek: „Królowa przedmieścia".
Repertuar teatru lwowskiego.

We wtorek: „Idyota". Ostatni występ I. Solskiej i K 
Adwentowicza.

B G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,
KRAKÓYV. W ynajm uje i sprzedaje p ierw szo ­
rzędnych fab ryk  fo rtep iany , p ian ina, harm onie 
i pianolo za go tów kę lub n a  sp ła ty  n aw et dwu- 
dziestom iesieczne. In stru m en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp  wolny.

Mdtl udom. lltmHe I iMcu.
s— Pamiętniki króla Stanisława Augusta A ka­

demia umiejętności w Petersburgu ogłosili przed 
kilku tygodniami w druku pierwszy tom pamiętni­
ków króla Stanisława Augusta w języku franc.u- 
skitn, p. t.: „Mcmoires du red Stanislas Augusto 
Poniatowski". Pamiętniki te wraz z całą * puści­
zną rękopiśmienną, listami, notatam i ’ pamiętni­
kami, po śmierci króla opieczętowano i o 1 j.dano 
do archiwum państwowego w Moskwie, t-k^d je 
zwrócono po pewnym czasie do Petcrsb i rga do 
archiwum ministerstwa spraw zagranicznych. Do­
piero obecnie dyrektor archiwum państwowego 
w Petersburgu uzyskał zezwolenie na ogłoszenie 
ich drukiem, co też uskutecznił za pośrjdnLtwym  
Akademii, zaopatrzywszy m anuskrypt przedmową, 
w której skreślił historyę tych pamiętników7.

Pamiętniki królewskie obejmowały 10 tomów o- 
sobno oprawmyeh. Spisywał je pod dyktandem Sta­
nisława Augusta sekretarz jego osobisty Friese. 
Dwa pierwsze tomy, zawierające opisy młodocia­
nych la t przyszłego króla i okres czasu, w którym 
przebywał w Petersburgu, przeszły do rąk  księcia 
Adama Czartoryskiego. Z odpisu dokonał ich prze­
kładu na język polsk? Bronisław Zaleski .i ogień!

druKicm w Dicznie w r. 1870. Wydanie obecne ma 
objąć całość pamiętników i zawarte zapewne zo-. 
Sianie w trzech lub czterech tomach. Ogłoszony te-t 
raz tom I. zawiera na 720 stronicach cztery p ie^  
wsze części pamiętników, doprowadzone do roku' 
1773.

W arszawska księgarnia nakładowa W. Jakowi- 
CKiego nabyła zastrzeżone sobie przez Akademię 
petersburską nauk prawo tłumaczenia i tvydania w 
języku polskim, a tłumaczenie zostanie dokonane 
pod kierunki ;m dra W ładysława Konopczyńskiego 
i będzie opatrzone iego komentarzami. Tom 1-szy 
ukaże się w jesioni r. b.

— Wydawnictwo „Historyi literatury polskiej'4 
Piotra Chmielowskiego, w nowym opracowaniu 
Stamsława Kossowskiego, postęDuje w szybkim 
tempie naprzód. Zeszyt X lli, bardzo bogato ilu­
strowany, przynosi kilkadziesiąt ciekawych por- 
tretów i podobizn starych druków. Zainteresuje 
szerokie koła trójoarwna reprodukeya akwareli 
F. Gerstenbergera ze zbiorów Biblioteki Bawo- 
rowskmh we Lwowie, odtwarzająca przedstawie­
nie „Medei" Cornei'le‘a w dawnym teatrze nie­
mieckim we Lwowie w 1805 roku.

—■ Nowe książki:
Stamsław P i g o ń :  „Biesiada" A. Towiańskie- 

go i jej komentarz w IV. kursie „Frelekcyj pary­
skich" A. Mickiewicza. W arszawa 1914. (Odbitka 
z „Biblioteki warszawskiej").

Andrzej M a ł k o w s k i :  „ Jak  skauci pracują"- 
Kraków 1914. Gebethner i Sp. Str. 354.

Dr A. M i k u l s k i :  „W sprawie reformy senn- 
naryów nauczycielskich. Lwów 1914. (Odbitka 
z „Muzeum".) Sir. 12.

Fr. P o p i o ł e k :  „Dzieje Śląska austr." z ilu- 
stracyam5. Zeszyt VI. Cieszvn. 1914

W i k t o r  K.: Wiadomości ogólne, niezbedne dla 
uczniów ręKod/aelmczych przy egzaminach na 
czeladników i do dalszego kształcenia się. Tar­
nów. Nakładem księgam i Zygmunta Jelenia.

Kaz. P a r a n o w B k i :  O zbieraniu, suszeniu I 
przygotowaniu do handlu ziół lekarskich i prze- 
mysłowycn. Podręcznik dla plantatorów i zbiera­
jących zioła dziko rosnące

K r o n i k a  p a r y s k a .
Paryż, 28 czerwca.

(—) Prasa tutejsza zaimuje się dotąd kata-trOi 
fą, k tóra  została spowodowana przez gwałtowną 
ulewę, pękanie kanałów pod naciskiem wody i 
przez usuwanie się gruntu i zapadanie ulic. Kana­
ły muszą s.ę znajdować w gruncie zwartym i nierm 
chomym, w przeciwnym razie ściany ich łatwo 
kają i usuwają się. Niestety, nieopatrzna budów, 
tunelów dla tutejszej kolei podziemnej rozluźnili 
g ran t i osłabiła ściany kanałów.

Masy wody przyszły z placu św, Augustyna, 
wtargnęły do tunęlu kolei, a następnie do kanałów 
pod placem Iiavre i przed dworcem kolejowym 
św. Łazarza. Kanał ten został już silnie nadwerę­
żony w r. 1910 podczas pamiętnego wylewu Se­
kwany. W oda spadając z placu św. Augustyna, 
porwała ziemię, jńasek i kamienie w objętości oko­
ło 1.500 metrów sześciennych, przez co parcie na 
ściany kanału ogromnie zwiększyło się.

W okolicy kościoła św. Filipa nie pęknął kanał, 
a ziemia osiadła się z powodu zburzenia tunęlu 
kolejowego przez wodę. Komisya śledcza stwier­
dziła, że katastrofa miała dwa ogniska pi°rwotne. 
Jedno znajdowało się przy kościele św. Filipa Rou- 
le, drugie na placu św, Augustyna. Z tych obu o- 
gnisk szły promienie zniszczenia w okoli i -.ne u- 
lice.

Komisya uwzględniła wywody YillOxa, naczel­
nego inżyniera kolei podziemnych w Londynie. 
Otóż Villox podniósł, że w Londynie panują ule­
wy o wiele silniejsze niż w Paryżu, a mimo to 
nie powodują pękania kanałów. Dlaezeiro? Ponie­
waż w Londynie koleje podziemne budowane są 
wedle systemu lepszego niż w Paryżu. Stolica An­
glii posiada koleje podziemne dwojakiego rodzaju. 
Pewne koleje idą tak  zwanemi „ tu b a m ic z y l i  i\ iel- 
kiemi rurami, które układane są w ziemi w głęboi 
kości od 12 do 30 metrów. Natomiast w Paryżu 
są one zbyt blizko pcziomu. Głębokie pomieszcze­
nie daje lepszą oenronę przed wodą. Londyn ma 
także system „metropolitom polegający na bu­
dowaniu tunęlu wprost w ziemi, jak  to się dzieje 
z kanałami. Ale tunęle kolejowe londyńskie pokry­
te są nadzwyczajnie sil nem sklepienh-m z cegieł 
i wogóle mają ba-Izo  trw ałą konstrukcję. Jeżeli 
w pobliżu znajdują się żyły wodne, cały tunęl bywa 
otoczony grubą pe-tłoką asfaltu, k tóra  ma Miększą 
odporność niż nemml. T uręle podziemnej kolei w 
I aryżu bu lowant, są ni ‘solidnie i stały iię powo- 
aem ostatniej katastrefy. Lendyn daje przykład, 
jak na7eży budować koleje podziemne, Paryż uczy, 
jak 6ię tych rzeczy nie powinno robić. Omawiając 
ostatnie wybuchy gazu i pożary, tudzież katastrofę 
wodna na posiedzeniu Rady miejskiej, powiedzLJ 
trafnie członek Rady Brunet: „Nons sommes con- 
damnćs a ćtre brules ou a etro noyes".

Sprawa wyludniania się Fran jyi nie schodzi z po­
rządku dziennego dyskusyi publicznej. Zajęła się 
nią Akademia nauk moralnych i politycznych z 
powodu dzieła, które napisał Paweł Leroy-Beati- 
lieu p. t. „La dćpopulation en France". Akademia 
wyznaczyła komisyę dla tej sprawy, a referentem 
komisyi na wniosek Ribota został wybrany K. Be- 
noist, deputowany z Paryża. Benoist. wypracował 
pierwszy rozdział swojego sprawozdania i przedło­
żył go Akademii, a „Matin" ogłosił niektóre szcze 
góły z wywodów Bonoisla.

Ażeby pojąć, jak  Franeyu wyludnia się w nie­
których okolicach, wystarczy przytoczyć, że w de­
partamencie la  Manche od r. 1801 do 1901 ludność 
zmniejszyła się o 40.000 osób, a podobnie smutną 
statystjdcę ma departamcntCalvados. W tym sa­
mym czasie w departamencie 1‘Eur ludność zmniej­
szyła się o 70.000 głów, zaś w departamenem 
1‘Orne o 130.00 głów i to w czasie od r. ■ ^ 1  
do r. 1911. Cyfry rzeczywiście zastraszające. Słm 
sznic nazwał Benoist tę ziemię „la terre qui me- 
urt" — „ziemia konająca".

Wiadomości podane niedawno o tutejszej wolonii 
polskiej uzupełniam najnowszemi szczegółami. 
I tak, Towarzystw7o artystów polskich odbyło nie­
dawno walne zgromadzenie. Ustępujący zarząd To­
warzystwa — jak  to podniósł w swojem przemó­
wieniu prezes jego p. E. W ittig — objął swoje 
czynności w chwili ogólnego rozprzężenia i braku 
funduszów na dalszą jakąkolwiek akcyę. Z imeya- 
tywy Hellego, Sieroszewskiego i Struga za uprzej-. 
mem zezwoleniem p. Wolfa z W arszawy, wydało 
Towarzystwo zeszyt „Tygodnika ilustrowanego", 
poświęcony sprawom polskiej kolonii w Paryżu. 
Przedsiębiorstwo to przyniosło Towarzystwu a r  
tystów polskich dochód, w kwocie około 1200 fran .■ 
ków, co pozwoliła rozwijać się dalej instytucyi, tak

Ty*ko dla. tych jjnlaczy papleposćis, którzy i n ez  nzgląd ras* zdrowie chętnie codziennie parę halerzy THrięcej T̂ rydadzą;
«Hi_- <-*. w  V  *a — ■ * *  r* -  — — —** ■ m  W ---ł W  a  W  I ‘ł



♦

W to r e k ,  3 0  C zerw ca  1 9 1 4 ; ..K a  u  w a  ' &  f i  3  t r  k  u l  a .

niezawodnie potrzebnej, ja to  placówka artystyczna 
na obczyźnie. ’v !

Ilość członków zwyczajnych dosięgła liczby stu. 
W kwietniu i maju odbyła 6ię piorwBza wy stawa 
malarzy i rzeźbiarzy członków Towarzystwa. Była 
ona szczęśliwem zapoczątkowaniem dalszych wy­
staw, z któremi związaną jest ściśle działalność, 
najliczniej reprezentowanej, stkcyi plastycznej.

Katalog, poprzedzony przedmową polską p. Zy­
gmunta Zaleskiego i francuską p. Renć Arcos‘a, 
wykazał liczbę 34 artystów, a  dzieł 63.

W miarę wzrostu dochodów. Towarzystwo sta­
rało się wskrzesić i powołać do życia instytucyę 
bratniej pomocy, uchw alając doraźne pożyczki nie­
zamożnym członkom, pozatem stajało się skierowrać 
działalność całą na drogę wyłącznej pracy artysty­
cznej, obrony jej interesów, a zarazem utrzymać 
wspólną łączność i koleżeństwo w łonie Towarzyst­
wa.

Po przemówieniu prezesa i sprawozdaniu komi- 
syi rewizyjnej, przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu na rok następny Zarząd wybrano ten sam, 
te  zmianą jedynie dwu ustępujących członkuw, w 
składzie następującym: prezes, Edward W ittig; 
wiceprezes Józef Makowski; sekretarz dr Bańkow­
ski; skarbnik Felicya Szererowa; gospodarz Bo­
hdan Krauze; bibliotekarz Gustaw Gwozdecki. Do 
komisyi rewizyjnej weszli pp.: Mela Mutcrmilchowa 
dr Bolesław Długoszowski i W ładysław Porankie- 
wicz. Na wniosek prezesa, wybrano, przez aklama- 
Cyę; p, W ładysława Mickiewicza członkiem hono­
rowym Towarzystwa.

P r z y  z m i a n i e  a d r e s u .
A dm in istracya  „N ow ej R eform y" prosi usil­

nie, ab y  przy zm ianie ad resu  podaw ano kon ie­
cznie tak że  m iejscow ość i pocztę, w  k tó re j do­
tąd  „N ow ą R eform ę" odbierano. N ajdogodniej­
sze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  je s t w  te j 
form ie: „N ależy posy łać dziennik  m e do N., lecz 
io  X ".

Za zm ianę ad resu  dop łaca  się 40 hal.
A um inistraeya prosi rów nież usilnie p rzy  

przesy łan iu  pieniędzy o podaw anie celu, n a  ja ­
k i  one są  przeznaczone („Św iat k o b iecy " , n a  
insera t , sk ładkę  i  t .  p.).

l\ufi Mik U® w Poznania.
(Telefonem.}

Poznań, 30 czerwca.

Przez oba dni św iąteczne odbyw ały  się w U r­
banow ie pod Poznaniem  popisy z jazdu  śp iew a­
ków, Ju ż  w sobotę c iągnęły  do Poznania  liczne 
rzesze d rużyn  śpiew ackich . P rzy b y ły  d rużyny  
z Górnego Śląska, z W estfalii, z B erlina i w szy­
stk ich  dzielnic polskich.

Z jazd rozpoczął się nabożeństw em , odpraw io- 
nem  w  niedzielę rano w  kościele fa rnym  w P o­
znaniu . N abożeństw o celebrow ał ks. K ozłow ­
ski. Podczas nabożeństw a śp iew acy  w ykonali 
p ra s ta rą  pieśń  bojow ą po lską: „B oga R odzica". 
K azanie  w ygłosił ks. L isiecki.

O goJz . 1 po po łudn iu  p o tężny  pochód ruszył 
z sali L am b erta  w  Poznan iu  do IJrbanow a, gdzie 
m iał się odbyć w łaściw y zjazd. W sk u tek  zak a­
zu policyi sz tandary  polsk ich  to w arzystw  śpie­
w ackich  niesiono aż do g ran ic  U rbanow a zwi­
nięte. O gólnie podziw iano prześliczne stro je  lu ­
dowe z Górnego ś lą sk a , K ujaw  i t. d.

O godz. 3 po po łudn iu  m ecenas D rw ęsk’ o- 
tw orzył zjazd, w ita jąc  serdecznie uczestników , 
k tó rzy  zjechali w  liczbie 3.100, w  tem  1.800 
druhów  i 1.300 druhin . Po przem ow ie m ece­
nasa  D rw eskiego uczestn icy  z jazdu  w ykonali 
chóraln ie szereg p ieśni, poczem  rozpoczęły się 
popisy  puszczególnych okręgów o n ag ro d y  i po­
pisy  chórów  m ieszanych. W  sk ład  ju ry  w cho­
dzili: M aszyński z W arszaw y, S urzyński z K o­
ściana i dr G uzikow ski z O strow a.

Po ogłoszeniu n ag ró d  zam knięto  pierw szy 
dzień zjazdu.

W czorajszy  d ru g i dzień  z jazdu  rozpoczął się 
nabożeństw em  w kościele fam ym , k tó re  o d p ra­
wił ks. Zakrzew ski, P o  nabożeństw ie odbyła 
się u roczystość pośw ięcenia sz tandarów  to w a­
rzystw  śpiew ackich , poczem  uczesnicy  zjazdu 
udali się g rupam i n a  zw iedzenie m iasta  O go­
dzinie 3 po  po łudn iu  rozpoczęły się dalsze po­
p isy  i k o n ce rty  chórów  pojedynczych  i  m iesza­
nych, któremi. zakończono zjazd.

P o  z a m a c h u  w  S a r a j e w i e .
( T e l e g r a m y  „N.  R e f o r m  y “ .)

Z n o w u  b o m b a *
Sarajewo. Pewien młody chłopiec rzucił 

przed południem bombę na ulicy, która wybu­
chła, przyczem jeden muzułmanin został lekko  
zraniony. Chłopca tego aresztowano. Szczegó­
łów  brak.

S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i e  w  S a ­
r a j e w i e .

Sarajewo. Przedsięw zięte d o tąd  aresz tow a­
n ia  i rew izye dom ow e w śród  Serbów  m ieszka­
jących  w  Sarajew ie, u tw ierd za ją  coraz hardziej 
podejrzenie, że nici spisku szukać należy w  
Serbii. Jasn e  św iatło  n a  tło  zam achu rzuca 
przedsięw zięte w czoraj w ieczorem  aresztowanie
C Z fO nK a w l r y i n e g o  S e j n i t i  -  b o ó n W k i o g o ,  w i t f

orezydenta serbskiej rady szkolnej, moralnego 
przywódcy serbskiego rucnu nacjonalistyczne­
go w Bośni, Gregoriewa Jeltanowicza Je ftan o - 
wicz onegdąj zaraz no zam achu n a  arcyksięc ia  
oouśtił Sarajew o, co w yw ołało  podejrzen ie , że 
mia! wszelkie powody do ucieczki do Serbii. 
W W yszehradzie  jed n ak , w  pobliżu gran i iy 
serbsk ie j dogoniono go i aresztowano, poczem  
odwieziono i  powrotem do Sarajewa.

'Jeftancw icz cieszył się w śród  Serbów  w Bo­
śni i  H ercegow inie nadzw yczajna  pow agą. B ył 
jednym  z n a jbogatszych  ludzi w  Bośni a  za- 
ta re m  najgorliw szym  p ropagato rem  idei se :b- 
ekicG. P rzed  an ek sy ą  Bośni i  H ercegow iny 
b y ł p rzyw ódcą w szystk ich  antadynastyoznych  
1 irredenty  stycznych  agitacy j serbsk?ch w  Bośni. 
.Zięciem  jego  je s t d r Spalajkow .cz, dawnie;' szef 
sek cy i w  m inisterstw ie spraw  zagran icznych  w 
B elgradzie, obecnie poseł serb sk i w  P e te rs ­
burgu .

Z d e m o lo w a n ie  b e t e l u .
Sarajewo. W czoraj przyszło tu  ponow nie do 

burzliw ym i demonsfcraeyj ludności przeciw ko 
Serbom . Wzburzone tłumy rzuciły się na do­
m y serbskie, szkoły, kluby i hotele, n rę d z y  
ty m 5 na hotel serbski Jeltanow icza „E u ro p a" . 
Je ftanow icz  je s t  teściem  posła  serbskiego w  
P e te rsb u rg u  Spala j! owicza. Z hotelu tego pozo­
stały tylko nagie mury. W szystk ie  m eble i całe 
urządzenie dem onstranci w yrzucili na  ulice i 
zniszczyli. To samo zrobiono w  innych dom ach 
serbsk ich  i  szkołach. D em onstranci obnosili ja ­
k o  sz tandar p o rtre t cesarza F ran c iszk a  Józefa , 
a dokonaw szy dzieła zniszczenia spaliły chorą­
giew  serbską.

W  pałacu  m etropo lity  serbskiego w ybito 
w szystk ie  szyby. Z w ielu sklepów  serbsk ich  po­
wyrzucano towary na ulicę. D opiero g d y  w kro ­
czyło w ojsko, k tó rem u  tow arzyszy ły  k a rab in y  
m aszynow e, dem onstranci się rozeszli.

W  M ostarze odby ły  się d em o n strac je  anti- 
serbskie.

P o c h o d z e n ie  b o m b .
Sarajewo. Zostało stw ierdzonem , że bomby 

nadeszły z Belgradu i Kragujewac. Princip  
tw ierdzi, że zam ach przez niego w ykonany, 
je s t  w yrazem  zem sty  za uciskanie Serbów .

B e lg r a d  ź r ó d łe m  s p ie k u .
Berlin. „Voss. Z tg .“ ^  obszernem  spraw o­

zdan iu  pochcdzącem  z W iednia  o zam achu sa- 
rajew skim , w yw odzi, że nie ulega żadnej w ąt­
pliwości, iż zamach uknuty został w  Serbii, po­
dobnie ja k  w szystk ie  zam achy s te ro w a n e  n a  
w ysokich d y g n ita rzy  w  C horw acyi i Bośni, po­
cząw szy od r. 1909 u k n u te  zosta ły  w B e lg ra ­
dzie. P rzeciw  arcyksięc iu  panow ała  w B elgra­

dzie szczególna n ienaw iść, poniew aż u rażano 
go za przeciwnika idei wlelkoserbsklej. W iado­
m ą było rzeczą, że a rcyksiążę  mimo cztero ­
k ro tn y ch  s ta rań  odm ówił stanow czo przyjęcia 
posła  serbskiego Jovanow icza , pon .ew aż był 
przeciw ny zam ianow aniu tego po lityka  posłom 
serbskim  w W iedniu. Jo v an o ttic z  w daw niej­
szych, la tach  b ra ł w y b itn y  udział w  ag itacy i 
an tiau stry ack ie j, upraw ianej w  Serbii.

Obecnie a g itacy a  w ielkoserbska szei tona by­
ła  planow o, głów nie w  szkołach średnich w  Bo­
śni i H ercegow inie, a  to  celem  zupełnego zde­
zorganizow ania szkoln ictw a średniego w  Bo­
śni i pozyskania  ja k  najw iększe ilości zwo­
lenników  w śród  in te ligency i serbsk iej w Bo­
śni. A g itacy a  ta  w ychodziła z o rgan izacy i serb- 
k iej „N arodna W ola", k tó ra  szerzy ła  propa­
gandę idei w ielkoserbskiej w Bośni, B.erzego- 
winie, D alntacyi i w  K rainie.

0  ś l e d z t w o  w  S e r b i i .
Budapeszt. D zienniki donoszą, że noseł au- 

s try ack i w  B elgradzie Giessl zw rócił się do 
rząd u  serbskiego z p rośbą, ab y  w droży ł ze swej 
s tro n y  śledztw o celem  stw ierdzenia, czy w  Bel­
gradzie n ie  w iedziano o zam ierzonym  zam achu.

M o r d e r d y .

do T ryestu , w  otoczeniu Całej eskadry . W e 
czw artek  w ieczorem  zwłoki osobnym  pociągiem  
przyw iezione będą dc W iednia, gdzie złożone 
będą  w  k ap licy  dw orskiej, a  w  p ią tek  rano  wy­
staw ione n a  w idok publiczny. W p ią tek  po po­
łudniu  zw łoki z w ielką u roczystością  przew ie­
zione będą na  dw orzec ko lei zachodniej, n a s tę ­
pnie do A rstetten , gdzie w  sobotę p rzed  połu­
dniem  złożone będą  w  p ry w atn y m  grobow cu 
arcyksięcia.

B e z  s e r b s k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u .

W iedeń. „N. W . T ag b la tt"  donosi' N astępcy  
tro n u  serbskiego podziękow ano za gotow ość 
w zięcia udzia łu  w  pogrzebie a rcyks. F ran c i­
szka F erd y n an d a , uznano jednak jego obecność 
za zbyteczną.

D z ie c i  a r c y k s i ę c i a .

Praga. Dzieci arcyksięcia dopiero w czoraj za­
w iadom iono o tragicznej śm ierci rodziców . —  
D zieci w  tow arzystw ie sw ych w ychow aw ców  
udadzą  się do W iednia na  pogrzeb.

E c h a  z a m a c h u .
Saraiewo. W iceburm istrz m. S arajew a Van- 

cas opow iada, że w chwili gdy  p rezydyum  R a­
d y  m iejskiej oczekiwało n a  arcyksięc ia  przed 
ratuszem , rozległ się uag le  silny  huk . Sądzi­
liśm y —  ośw iadcza —że by? to  s trza ł a rm atn i 
n a  cześć arcyksięcia. Gdv arcyksiążę  w yraził 
burm istrzow i swoje oburzenie z pow odu zam a­
chu, księżna H ohenberg s ta ra ła  się go uspo­
koić. D alej opow iada Y ancas, że ostatn iem i 
słow y arcyksięc ia  m iały być słow a: Zofio, żyj 
d la  naszych  dzieci

A r c y K s ią ż ę  a  W ę g r z y .

Budapeszt. „P este r L loyd" cy tu je  rozm owę, 
k tó rą  arcyksiążę  F ranciszek  F erd y n an d  m iał w 
swoim czasie z pew nym  m agnatem _w ęgierskim , 
k tórem u arcyksiążę  powiedział: K ocham  W ę­
g ry , a  dowiecie się o tem  g d y  będę królem . —  
Dwóch jed n ak  rzeczy nie pozw olę ruszyć: arm ii 
i m ych p rzyszłych  piaw  w yższości.

A g e n d y  w o j s k o w e .
W iedeń. W  kołach  #vojskow ych ośw iadczają, 

że n astęp cą  arcyks. F ranciszka F e rd y n an d a  na  
jego w ojskow em  stanow isku zam ianow any bę­
dzie arcyks Leopold Salwator.

W s p ó ł c z u c i e  p a p ie ż a .

Rzym. Papież, dow iedziaw szy się o zam or­
dow aniu  a rcyksięc ia  i jego m ałżonki by ł tem 
ogrom nie w strząśn ię ty  i natychm iast; mimo 
sprzeciw ienia się lekarzy  u d a ł się do kościo ła 
św. P io tra  i P aw ła, aby tam  u  g rab u  śW. P io tra  
pom odlić się za arcyksięcia i jego m ałżonkę.

&

Sarajewo. J e d e n  ze sp raw ców  zam achu, C a- 
b r i n o w i c z ,  k tó ry  rzucił bom bę, je s t synem  
tu te jszego  re s ta u ra to ra . Swego czasu w ydalo ­
no gu z S ara jew a, ctokąd n iedaw no w rócił. 
B om ba rzucona przez niego eksp lodow ała  z ta ­
k ą  siłą, że od łam ki je j z ran iły  k ilk r  osób, zn a j­
d u jących  się w oknach  pierw szego p ię tra  jedne­
go  dom u. Cabrinow icz po rzucen iu  bomby 
w skoczy! do rzeki M iliaczka gdzie go u ję to .

S tu d en t P r i n c i p  s trze la ł z odległości za­
ledw ie 5 k roków .

Sarajewo. W m ieszkaniu  P rinc ipa  znaleziono 
2000 koron . P rincip  tw ierdzi, że d a ł trz y  s trza ­
ły  do au tom obilu  arcyksięcia, P ierw sza  k u la  u- 
grzęzła w  k aro se ry i w ozu, dopiero dw ie dalsze 
ku le  zran iły  arcyksięc ia  i m ałżonkę.

W in a  s z o f e r a .
Sarajewo. Szofer, k tó ry  pow oził autom obilem  

księcia , zm ylił drogę i  zam iast jechać n a  lewo 
do  bonaku,* skręcił n a  praw o. Spostrzegłszy o- 
m yłkę, naw rócił, m usiał jed n ak  uczynić to w ol­
no, a  chwilę tę  wykorzystał Princip do w yko­
nania zamachu.

D e m o n s t r a c y e .
W iedeń. W S arajew ie odbyw ają  się ciągle 

dem onstracye  an tiserbsk ie . W  Zagrzebiu o 1 by­
ły  się w ielkie dem ontsracye C horw atów . W zno­
szono ok rzyk i: „P recz  z m ordercam i, cześć pa­
m ięci n as tęp cy  tro n u !"  W znoszono tak że  okrzy­
k i obelżyw e pod adresem  Qerbii.

S ą d y  C ib ra źn e .
Sarajewo. D em onstranci, k tó rz y  przed, po­

łudniem  zostali rozpędzeni przez policyę i  pa­
tro le  w ojskow e, zebrali się ponow nie w  innych 
p u n k tach  m iasta . P rzy łączy ł się Jo  n ich  mot- 
łoch, Z ajęto  groźne stanow isko. L iczne sklepy  
serbskie zostały splądrowane i obrabowane.

S ądy  doraźne ogłoszono poprzednio  przy 
dźw ięku bębnów , W szystk ie  p u n k ta  m iasta  ob­
sadzono w ojskiem .

R o z m o w a  z  m in i s t r e m  B i l iń s k im .
Ischl. Spncyalny k o responden t „N . W . Tag- 

b la ttu "  rozm aw iał z m inistrem  w spólnym  Bi­
lińskim , k tó ry  ośw iadczył, ź s  już w roku ze­
szłym w e wrześniu, z okazyi projektowanej 
w ów czas podróży następcy tronu do Bośni, po­
wiedział, że podróż ta  jest nie na czasie, g,

P o g r z e b .
W iedeń. Z abalsam ow ane zw łoki n as tęp cy  tro ­

n u  i jego m ałżonki zo sta ły  w czoraj osobnym  po­
ciągiem  dw orskim  przew iezione d "  M etkow ic, 
a  s tam tąd  okrętem  w ojennym  „V iribus U nitis"
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(Telefonem.)

Lwów. W czoraj w ieczorem  zakończył się 
d rugi dzień z jazdu  adw okatów  poiskich. Po 
zakończeruu obrad  sekcyjnych , n a  k tó ry ch  w y ­
głoszono szereg  fachow ych referatów , p rzy jęto  
n a  zgrom adzeniu  p lenarnem  następujące rczo- 
lucye:

Zjazd uznaje po trzebę ogólnej organizacyi
a a  t r o k u  t a i  ̂  p u lo K ic j  i  wy<liŁWlLłOt'Y Z-ćt wLKi O -
w ych, łączących  się z zadaniem  tej ad w o k a­
tury , a celem  zrealizow ania ty ch  zadań u s ta ­
naw ia  jako  stałą delegacyę ogólnejo zjazdu 
adwokatów polskich każdoczesny  w ydział 
Związku adw okatów  polskich z praw -m  koo- 
p tacy i.

Z jazd uchw ala  stw orzyć zawodową organi- 
zacyę adwokatów Polaków w  ty c h  ce n tn c h  te- 
ry to ry a ln y ch , gdzie zbiegają się in teresę pol­
skiego społeczeństw a, jau o  całości lub  poszcze­
gólnych jego  członków , zaiecić adwoiyitom 
Polakom , zam ieszkałych poza k ra jem , aby dą­
żyli do tak ie j o rgan izacy i zaw odow ej n a  >zór 
już is tn ie jący ch  w  n iek tó ry ch  m iejscach, w ra ź ­
cie w ydać  skorow idz w szystk ich  a d w o k a t w 
Polaków .

Z jazd uw aża, że nietykalność adwokata, dzia­
ła jącego  w  w ykonyw aniu  zaw odu jest praw en 
zw iązanem  z is to tą  ad w o k atu ry , koniecznem  w 
in teresie  sw obodnego i  sum iennego w ykony­
w ania zaw odu obrończego, d am ag a  się w ięc jej 
jako  p raw a, a  nie jako  przyw ileju  stanow ego. 
P raw o te j n ie tyka lnośc i rozciągać  się m a n a  
w szystk ie agendy  adw okack ie , ilek roć adw o­
k ac i w y stęp u ją  jak o  o b rc .c y  in te resów  p raw ­
nych  ogółu lub  jednostek .

Z jazd uchw ala, że we w szystk ich  trzech  
dzieln icach  naszej o jczyzny  w spółdziałan ie  w 
jak ib ąd ź  sposób w  sprzedaży  ziemi po lsk iej w 
obce ręce uw łacza godności a d w o k a ta  po l­
skiego.

Zjazd w yraża  zapa tryw an ie , że na leży  dążyć 
w  in teresie  dob ra  społeczeństw a do ośw iecenia 
ludu  o jego  p raw ch  i obow iązkach w  Urodzę 
w ykładów , broszur bezp ła tnych  i t. p . Zjazd 
uchw ala, że adw okaci po lscy  zajać  się pow in­
ni w ypracow aniem  zbioru zw yczajów  etycz­
nych  ad w o k a tu ry  po lsk iej. Celem zała tw ien ia  
te j sp raw y  zjazd w ybrał osobną delegacyę.

Z jazd uznaje , że w in teresie  na leży tego  w y­
m iaru spraw iedliw ości w ym aga się rów nie rzę­
dnego dzia łan ia  sędziego i ad w o k a ta , opartego  
na  dok ład n e j znajom ości u s taw y  i stosunków  
życiow ych, tudzież n a  obustronnej’ silnej gw a- 
rancy i up raw nień  obu tych czynników , w w y­
konyw an iu  z a u o d u  i w yraża  żądanie , że n a le ­
ży  zapew nić adw okatom  zupełną niezaw isłość 
d y scy p lin a rn ą  od sędziego i sw obody w  w yko­
n yw an iu  tru d n eg o  obow iązku obrończego w 
spraw ie poruczonej adw okatow i. Z jazd  p rze­
k azu je  następnem u zjazdow i w ypracow anie 
szczegółow ych p ro jek tów  d la  p rzeprow adzen ia  
w  p ra k ty c e  pow yższych żądań  we w szystk ich  
trzech  zaborach.

Z jazd zakończył się przem ów ieniem  m ecena­
sa  N ow odw orskiego z W arszaw y i przem ów ie­
niem  d r  F eu ers te in a  ze Lw ow a, k tó ry  złożył 
hołd  i  cześć adw okatom  z W arszaw y  za ich s ta ­
now isko w  spraw ie za jść  p o litycznych  o sta tn ie j 
dobv. D r D ziedzic złożył im ieniem  Zw iązku 
podziękow anie uczestn ikom  zjazdu  za p rzy b y ­
cie. N a tem  zakończono o b rad y  zjazdu.

W ieczorem  odbyło się w  sa lach  k a sy n a  m iej­
skiego tow arzysk ie  zebranie.

W ybór m iejsca nastennego  z jazdu  pozosta­
wiono w ydziałow i Zw iązku.
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z 30  czerwca.
Rusini wobec zamachu.

Lwów. W czorajsze „ D Jo “ w yszło w  czar­
nych  obw ódkach z pow odu śm ierci arcyksięc ia , 
k tó rem u  pośw ięciło d ług i a r ty k u ł. W  a rty k u le  
ty m  czy tam y m iędzy in m m i:

„Śm ierć arcy k sięc ia  stawna nas p rzed  p y ta ­
niom: czy now y n as tęp ca  tro n u  po tra fi p rzejść  
przez las in try g  polskiej k am ary li i -wejść n a  
szlak , k tó ry m  kroczył jego  poprzedn ik . Nie mo­
żem y się n ie  spodziew ać, że m iody  człow iek, 
k tó ry  w stępu je  w  p raw a i obow iązki, po tra fi 
zastosow ać się do w ielkiej tra d y c y i sw ego po­
p rzed n ik a ."

Lwów. W czoraj u d a ła  się do n am iestn ika  
K orytow skiego  d ep u tacy a  uk i liń sk a , k tó ra  zło­
ży ła kondolencyę z pow odu zam ordow ania a r  
cyksięcia. Z domów’ uk ra iń sk ich  usunięto  fla­
g i narodow e, w yw ieszone z okazy i zlotu Siczy 
i Sokołów i zastąp iono  je  chorągw iam i żało- 
bnem i.

Zjazd Siczy i Sokołów  ruskich.
Lwów Ćw iczenia Sokołów  rusk ich , k tó re  

m iały  się w czoraj w  dalszym  ciągu  odbyw ać, 
zosta ły  odw ołane. W  czasie onegdajszych  ćwi­
czeń zjaw ił się n a  bo isku  n am iestn ik  K orytow - 
ski w tow arzystw ie  k o m en d an ta  korpusu , Ko- 
loszvarego, i zaw iadom ił po sła  E ug. Lew ickiego 
o zam ordow aniu  następcy  tro n u . N am iestn ik  
w yraził p rzy tem , ja k  donosi „D iło", życzenie, 
aby  o te j k a ta s tro fie  n ie  m ówiono zebranym  ty ­
siącznym  tłum om , aby  nie w yw oływ ać trw ogi, 
k tć ra b y  m ogła spow odow ać k a ta s tro fa ln e  n a ­
stępstw a- Lew icki zastosow ał się do tego  ży­
czenia. Ćw iczenia udby ły  się do końca.

Echa zajść w  Białej.
Lwów. Z pow odu w ypadków  w  B ielsku odbył 

się dziś w ieczór w iec m łodzieży akadem ickiej, 
n a  k tó ry m  uchw alono rezolucyę, ośw iadcza­
jącą , że m łodzież już te raz  będzie czynnie rea  
gow ać n a  zniew agi. P o tem  m łodzież p rzecią­
g a ła  ulicam i m iasta  i  atakowała sklepy Niem­
ców. W reszcie po lieya  po łożyła  tem u kres.

Zlot Sokołów w  B em ie. .
Berno. B aw iący  tu  n a  zlocie Sokołów  cze­

skich Serbow ie i  R osyanie dow iedziaw szy się 
o zam achu w Sarajew ie, w yjechali s tąd  n a ty c h ­
m iast.

Z Durazza.
Durazzo. P rezy d en t g ab ine tu  Turkhan pasza 

w yjechał do W iednia i Rzymu, rzekom o ab y  
dom agać się skuteczniejszej pom ocy ga,bine- 
,tów europejsk ich  przeciw  pow stańcom .

W czoraj spostrzeżono pożar w  k ie ru n k u  pó ł­
nocno-w schodnim  od D urazza. P rzypuszczają, 
że m iejscow ość B usku  sto i w  płom ieniach. Spo­
strzeżono tak że  ruch  silny  pow stańców  koło 
R aszbul.

Z ostatniej chwili.
(Telegr. „N. Ref.“)

C iekaw e kom entarze angielskie.
Londyn. Dziennik: o g łasza ją  ciekawre k o ­

m entarze do inform acvj o zam achu w  S ara je ­
w ie.

L ibera lny  organ  „D aily  C hronicie" pisze: 
A rcyksiążę bezw arunkow o stanow ił najpow aż­
niejsze zagadnienie dla powagi R osyi w  Eu­
ropie południwo-wscliodniej, był człow iekiem  
silnej woli i św iadom ym  celu. J e s t  w strę tnym  
fak tem , m ożenajw strętn iejszym  w polityce zag ra­
niczne j Rosyi, i ty lko  tra d y c y jn a  p o lity k a  ty lnych  
drzw i i nil odpow iedzialność p rzedstaw iciel' za ­
gran icznych  rosy jsk ich , m ogą to  tlóm aezyć, że 
Rosya w tych mało cywilizowanych okolicach  
zwykł? używać niecywilizowanych narzędzi, że 
prawie każdy człowiek, który na Bałkanach w  
czasach now ożytnych, był przeciwnikiem Ro­
syi, padł z ręki zbrodniczej. Zam ordow ano o- 
fta tn ieg o  k ró la  serbskiego, zam ordow ano Stam - 
bulow a, uprow adzono księc ia  A ik san d ra  buł 
garsk iego , k tó ry  by łb y  zam eldow any, g d yby  
nie by ł abdykow ał, o io  w szystko  g o d n e ,u w ag i 
w y p ad k i n a  strasznej liście, od k tó re j, ja k  się 
obaw iam y, n ie  m ożna w  zupełności od łączyć 
cagedyi, rozegranej w  Sarajew ie.

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca:

M ic h a !  tC G n o iłlń sfc  l .

(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 
redakcyi).

Bóle ne-wowe m ogą często doprow adzić do 
rozpaczy, ta b le tk i K ephaldol usuw ają  je  na­
tychm iast i  niezaw odnie. Do nab  w  ap tekach .

N a r o i n f e  n a  s k a e p y ,  a  . E ? a

Siem iradzkiego 15 do w ynajęc ia  od 1. X. 1914. 
6 u b ikacy j pod ie lnych . W iadom ość W ygoda 
5 (telefon 3034) 5328

Od 1 w rześnia b. r. przyjmę na mieszkanie 
i pod opiekę kilki nanienek, uczęszczających 
do tu te jszych  zakadów  naukow ych.

M a -y a  S z r e m e r ć w n a .
K raków . K oehanow  kiego 12. 5326.

—'■if" = ! i- i r w -  — t

Y/e własnym  interesie k upu je  się  i używ a cią­
g le  do u regu low ania  traw ien ia  w yłącznie Sax- 
lehnera  w ody gorzk iej H u n y ad y  Jan o s. Nie 
daw ać sobie narzucić  zam iast te j, p rzez  dw ie 
g eneracye  dośw iadczonej, przez w ięcej niż 
1.500 lek arsk ich  św iadectw  szczególnie odzna­
czonej w ody „H u n y ad y  Ja n o s" , żadnego in n e­
go m niej w artościow ego p ro d u k tu  i żądać  zaw ­
sze ty lno  w yraźnie  S ax lehnera w ody gorzk iej 
„H u n y ad y  Ja n o s" . Zw raca się uw agę n a  n a ­
stępu jące  szczegóły: K ażda flaszka  w ody gorz­
k iej „H u n y ad y  Jń n o s"  nosi e ty k ie tę  z pop ier­
siem  J a n a  Iiu n y ad eg o  w  czerw onem  polu  i po­
dobizną podp isu  w ielce zasłużonego założy­
ciela św iatow ej firm y „A ndrzeja  S ax lehnera“ .

POMPY w szelkiego rodzaju, ARMATURY wodne. 
I parowa, WODOCIĄGI dla miast, gmin i folwar­
ków, TURBINY najlepszej konstrukcyi, buduje

I s s ż y B t a r  J m e f  S c h i o J
Fabryka ponn 1 wodociągaw  
S o w y  B y <1x0w  ( C z e c h y )

Prospekty i kosztorysy darmo i npłatnie. 
Filia: Kraków, ul. Pawia L. 10.

3610 13 16

W ielka lu b a  K 1.50 /  m ała  la b a  K

C Z E K O L A D A
A .  P k a s e c k f e ę s * -  

W  K R A K O W I E
n l e z r ó w i  a n i  w  j a k o ś c i  I i m a l n i t

I r  r  e d .  A .  Ł d e l m a z i

b". p ra k t. k lin ik i m ed. prof. D ra Jaw o rsk ieg o  
w  K rakow ie i b. a sp ira n t k lin ik i prof. Noorde* 
1 a w  W iedm u, ordynu je  w  Karlsbadzie „Haue 
Y ulkan". 3046

* r  i •

ordynuje w -sezonie letnim  
jaŁ zawsze od 25 maj‘a BAZAR. 4185

Dr!!. Eem KalaM(f
b. I. asysten t klin lek. U. J ., ord. od 15 m aja 
w  Maryenbadzie, Haus Hamburg; zim? w Ke- 

ran e, Hzuc Yenosta. 3992 5 9

a d w o k a c k a
~ t :  f t a t a m  S c r s r o l d a

p r z e n i e s i o n a  została n a  FlcU* D o m i n i -  
i r a ń s k i  4 ,  31, p .  T e , ,  l i n # .  5274 2 4

Li!fk&czo!¥ic& (n&. Morawach).

Dr Xaw. Górski
ordynuje pnez lato w  willi DAGMAR.

K R Y N I C A .  ■ D r  M a r y a  F E L A J E R
ordynuje, jak -wykle, w  chorobach kobiecych 
W  i i l t t  „ n o d  B i a ł y m  O r łe m * * .' 3783 16 18

Ł e Ł i c y e
fortepianu rozpoczynam we września. ChclowJ- 

w czowa, Długa 9.

ZAKOPANE -  „\YARSZAW łANKA“ 
poleca p o k o j e . -----------------Drowie W ilczyńscy,

N ajlepszą p as tą  do pielęgnow ania zębów je s t 
dziś bezw arunkow o

1 l e n o l
P rof D ra N. C ybulskiego. „T leno l"  nie zaw iera 
szkodh vec<. m ydia, ja k  inne podobne w yroby  
niszczące szkodliw o zębów, posiada n a tom iast 
w szelkie w łasności, w ym agane przez now o­
czesną higienę jam y  ust.

W szędzie do nabycia!

I - r s e s k  o p Ł i e f e U a ą
chroni znakomity puder, wyrabiany po­
dług przepisu Drx Lustia. Puder ten iest 
zarazem niezrównanym pudrem toaleto­
wym. Do nabycia w czterech odcieniach.

Pudelka 5 K.
Lwowska Chemiczna Fabryka ,.T!en“.

We wrześniu b. r. otwieram w najpiękniejszej 
części wybrzeża dalmatyńskiego w RAGUZIE 
przez cały rok otwarty

DOM DLA REKONWALESCENTÓW 
po wszelkich wewnętrznych, oraz zewnętrznych 
cierpieniach. Donosząc o tem uprzejmie proszę o 
łaskawe polecenie mego zakładu.

Z poważaniem
Dr. SOLECKI 

b. właściciel i kierownik Domu 
5084 Zdrowia we Lwowie.

W

H f n m  ©len
zaręczeni

K ro R ó u i. O J M e ń .

Nareszcie rozwiązano tru d n y  problem  dosto ­
sow ania m ydła io  każdej cery. W szelkim  po­
stu latom  czyni 
T LEN ".

radość mydło „BIAŁE L IIJ E  
4750

Lecznice MMMM
otwieram z dniem 1-go Maja. s  W yjaśnienia i nro- 
spekty pocztą i ustnie do 1 m aja: Lwów, Asnyka 
6, od 1 maja: Lwów 14, Maryówka, lub ustnie od 
1 maja w poniedziałki, środy i piątki oa 3—4 po< 
południu, Lwów, Asnyka 6.

&402 Dr Józef Zakrzewski.

I M ! ©
jedw abisto m iękką otrzym uje każdy po użyciu K rem u Lo nabyciz.: S k ła d  a p te c z n y  „SanitLs", K raków , ul. D ługa 18;
„G d aiisek "  & K  1 2 0  i  m ydła M acierzankowego Reki i 8 p ., Linia A-B; D rag. Z opotna, fiłuiy Rynfeir. Drog.
B ra ch a  z  Tarnowa 4 6 0  h ak  —  które rów nież , U nia,-U J. S ła w k o w sk a ; A p te k a  Renera; D rog. przy  u f. Karnł°,- 
usuw ają plam y w%izobiaaeą o fa lem e , p ieg i i  t. d . iicH ęj; Drog. W eln a lin ga , uL G rodzka; Drag- S u  J a  w  r a d g śp z u  HcŁ

1 0



V

Vy

K o z i c y p i e n t
r  egz. adw., poszukuje posady w 
Krakowie mb na prowincji. Zgło­
szenia pod „Jus1 przyimuje Admi- 
5 istracya „N. Reformy 6322 1 2

P o k ó j
wszeikiemi udogodnieniami do  

w ynajęcia. Długa M, III piętro, 
urzwi l. 5338

.a k a d e in ih  przyjmie jakiekol- 
* *  wiek zajęcie, lekcye lub gu- 
wernerkę - iloże uczyć _ gTy na 
skrzypcach, Trzyj mie skromne wy­
nagrodzenie. B. E. K  poste rest. 
B rak ó w , gł. poczta. 5330 I  2

U $ r o 3 ? ń k
uzdolniony w zakładaniu ogrodów, 
poszukuje posady w kraju lub za­
granicą. D. Z. poste rest. Zasopane. 

5321 i 3

Prywatne mcsKie j

G im nazyum
re a ln e

piut Stanisława Jawtrchitjo
w  K rak o w ie

posiadające prawa szkół publi­
cznych, przyjmuje zgłoszenia 
i wpisy na rok szkomy 1914/16. 
Liczba uczniów ograniczona.
Egzamina wstępne dc ki. I od 
połowy czerwca. 4406 11 12

b y n e k  1 7 .

In te l ig e n tn a ,  młoda panienka szu- 
“  ka miejsca do 1—2 dzieci jako 
wycnowawczyni i nauczycielka na 
świeże powietrze, za skromnem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod M. M. 
przyjmnje Administracva „Nowej 
Reformy", 5327 1 2

P a n n a
młoda, z wyższem wykształceniem, 
władająca biegle językiem niemie­
ckim, wyjedzie na letnie miesiące 
w charakterze towarzyszki podroży 
lub jak' opieka dla dzieci. Zgłosze­
nia pod „Podróż11 poste restante 
kraKÓw, za okazaniem kwitu.

5337 1 2

f ina’J‘|C£ stenografię pol- 
C U .liiU  ską i niemiecką i piszą­
ca biegle na maszynie, poszukuje 
mkiejkolwiek posady lub na prak­
tykę. Zgłoszenia pod S. W. poste 
restante Kraków, za okazaniem kwi­
tu  iaseratuwego. 6331 1 2

Ha fltiSst:
ei,-zty, polowania, wycieczki, wynaj- 
rc -je samochody i powozy. — Pioti 
dzikowski, Groble 5 Telefon 336. 

3916 15 0

f
Co ulokowania

>ama 28 do 29.000 K na ciru- 
:/ą hipotekę domu w K rako­
wie lub w Podgórzu.

J o  u l o k o w a n i a  suma 2*> 
do 30.900 K  n a  I I  h ip o te k ę  
w Krakowie.

D o rn  •» S r a k o w i s  do za­
m iany na  willę w Zakopanem. 
D opłata wymagana. 5332

W iadomość w  kancelaryi 
a d w .  O r a  Z e l t a  w  K r a k o ­
w i e ,  i i .  I F l o r y s ń s k a  i .  2 3 .

N a k ł a d

kamieniarski
Hachstim, IleniŁefs i Frucht
Kraków, Sfarowls na L 13

Tei. 2180.
Utrzymuje wielki wy­
bór gotowych pomni- 

r»w, z granitu, ..larmuru i t. d. — 
WyKonuje wszelkio roboiy marmuro­
we. Kosztorysy i pro.ekta bezpłatnie. 

2632 3! 50

na doby i dłużej. Długa 43, parli r 
n- prawo. 3927 20 20

fi" I !
usuw a zupełnie i nieszkodli­
wie, od szeregu la t  znany i 
zawsze z pewnym skutkiem  
używ any krem „ E e ia lg a im a 1*, 
wyrobu D .ogueryi w Kołomyi. 
Słoik 80 hal. —  Do nabycia 
u ap tekach i drogueryach. 
Ż adna próba niezawodzi.

40o9 19 36

P o t y c z k i
dla Pp. urzędników w ogólności, 
adwokatów, lekarzy, aptekarzy, no- 
tary uszy i księży, załatwia n a jk o - 
r ry s ta io j  Hep rezon tacy a I Ogól­
nego Tow. Urzęduików we Lwowie, 
ul. Krzywa 10. 3973 14 0

Je d n o ra z o w a  p ró b a  p rz e ­
k o n a  k aż d eg o  o  Jak o śc i.

KoninHi kuracyjne, 
francuskie,
Gusiryoclue, 

« w b 3 o  r a r s k i e
poleca

l i i i  O H
K iB K iŁ M lsłB S n n th
Za prawdziwość pochndzeuia i 

czystość ręczy się.

L e k c y e  i  I i o n w p r s a c y a
języka niemieckiego. Zbiorowe 4 K 
mies. Przygotowuje do egzaminów. 
Szewska 24, II p., oficyna. 4550 7 7

Słoninę z d o M  
[BfiTj W f f  i M B
4766 'poleca 10 15

Józef Siermontowski
K rabów , uL B rack a ,

B o  i i l o f c o w a m a
12.000 koron, na dobrą hipotekę 
w Krakowie. — Wyjaśnień udzieli 
B. Z ię b o ra k , c k. oficya* Prok. 
Państwa w Krakowie. 5121 2 3

n n n n f f  znajdzie stałą posalę w 
Ul! łU biurze fabryczntm. Wy­

magania: piękne pismo, biegłość 
w pisan.u na maszynie i stenogra­
fii polskiej i niem., oraz korespon- 
dencyi polskiej i niemieckiej. Oferty 
z odpisami świadectw i podanien 
refereneyi pod „ S te n o g ia lia tk a 11 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy11. 5201 4 4

i ^ a ^ I e o ^ a d .
P e n sy o n a t p o lsk i H an k a  H och- 
s tim , Bom B e th o v ea  — poleca 
pokoje umeblowane, z pensyonatem 
i bez, po cenach bardzo niskich. 

6188 3 3

■Tkończony m a tu rz y s ta  przyj- 
mie na wakacje guwernerkę 

lub lokcrę, pod przystępnemi wa­
runkami. ógłoszeaia pod A. H. 
przyjmuje Alm. „Nowej Reformy". 

5228 3 3

Hestauracya i p iw iw ie
w Krakowie, w dobrem n iejscu 
zaraz do sprzedania lub wydzierża­
wienia — Wiadomość: Mostowa
12, biuro browaru. 5222 3 3

\M jo y i  i q  hiszpańskie, czereśnie, 
ł o i l i ©  renkiody, gruszki wy­

bierane, bardzo piękne, świeżo rwa­
ne — wysyła po 5 kg za 3 korony 
J. M liłie r, w<aśc. winnicy, Kl- 
k u n h a l u  5187 4 10

M ani W iz y t k i  w ttowle, FloryańiKa ZI

K u i b u i e
się fortepiany krótkie, pianina, me­
ble, sypialnie, jadalnie, salony, broń, 
aasy ogniotrwałe. Kraków, Gołębia 
1. 5, sklep. 5115 6 10

ca nalewki ca. 96% slly
poleca Bila s lo

Parowa faliyla  Wideł nnl' w

MURU l l i J I L Ł *  ...

KraKóor, 4 KIM 1.25
Pałac,

lilia: PradnIK Czerwony
T ra k t W arszaw ski, Pocieszka, 

za rogatką.

z iem sk i, ś l i c z n e  po- 
łożony , v zdrowej, podgór­

skiej okolicy, pod Wieliczką, obsza­
ru 30 morgów, pięknym dworem 
murowanym, dażyir ogrodem, dn- 
skonałemi budynkami i pełnym in­
wentarzem, bardzo dobrze zagospo­
darowany, za p-zystępną cenę do 
sprzedania. — Wiadomości udziela 
B aan k  i*rxenfysiow o-I?udow la- 
ny , Rynek gł. 24, w godz. irzed- 
potudniowyeh. 4970 3 4

ł u p n i a
Sypialnie, jadalnie salony, urzą- 
uzenia biurowe i rożne meble. Chrze­
ścijański magazyn, Kraków, ul. Ko­
pernika 1. 13. 5u36 5 10

Ż y w e  r e k i
n a jsm a c z n ie js z e  1 'n a jd e lik a ­
tn ie jsz e  w  św ie c ie  dostarcza po­
cztą oplatnle z poręczeniem, że na­
dejdą żywe 4648 7 8
90 raków zupowych . . za 6 kor.
60 „ stołowych . . „ 8 „
40 „ solowych . . „ 12 „
30 olbrzymich . „ 15 „
wysyła D. Jor/sz, Pod”, ołoczyska 3

I Cto
clice  m ieć b ia łe  
i  zd ro w e zęby,

będzie używ ać ty lk o

„Krem iJerio®y“ 
Jana Uinatuwicza
Tuba Kremu perłowego 
5 0  h a le rzy . 349010 o

I
ma *ia skłaazie i poleca w wielkim wyborze karty artystyczne naj łynniej- 
szych polskich i zagranicznych malarzy — z wszystkich polskich galeryj 
i rat runicznych, jak: francuskich, drezdeńskich, greckich, szwedzkich, wło­
skich i t. d, P a p ie ry  lis to w e  białe i kc'orowe najnowszych fasonów, 
w kopertach i kasetkach jnż od 20 ta. Bibułkę na owijanie wazonów, 
papier nieprzemakalny woskowy do owijania słoi. Wykonuje a la minut 
bilety wizytowe z drukiem. Dla pp. studentów p a s k i (odznaki) w : aj - 

lcpszem wykonaniu. 4965 8 12

Poszukuje sie
sześciu do ośmiu dużych pokoi od 1 paździer­
nika 1914 ze św iatłem  północnom lub zaclio- 
dniem, o dużych oknach. Przy m ieszkaniu p o ­
trzebne kuclm ie na  pomieszczenie służącego. 
O ferty  p rzyjm uje S ek re ta ry a t Akadem ii sztuk 
pięknych, PJac Matejki 13. 5214 6 5

m„ zawsze na sprzedaż w bardzo 
wiel .m wyborze bardzo piękne, od 
zamożnych osób pochodzące landa, 
półkryte joduj i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego roazaju, lekkie 
kabryolety, brown9 i t. d. — Ku­
puje też wszystko ze zw miętych 
stajen za gotówkę luo przyjmuje 
w kociis K aro l F isch e r, Wle- 
uC . i i ,  P  aterstrasse 72 Hotel 
Norduahn. Tek 44.406. 241 78 0

r iy iy

Płyiy

P©f@gra?iczsi£
krajowe i zagraniczne najsłynniejszych 
firm Aparaty projekcyjne. Cennik gratis.

WARSZAWSKI SSŁAD
przyborów fotograficznych.

ul. Szewska, L. 2.
Telefon 1428. 5071 6 0

Przybory 

ar nyrząfly

apiery

pokoje od 3-50 K  wzwyż z oświetleniem 
e le k tr j e z n e m ................................. A uto-G arage

^  J E 2  g B  H T  J H L  X 7  S Ł  C 2  H  A
L  l a  c a r t e  - - - - -  o d  1 2  d o  3 .
Obiady c o n m t  po 3 50 i 4 50 K  wzwyż

KAW IARK I!A I CUKIERNIA
3 B ilardy —  Pism a krajow e i zagraniczne 
L okal o tw arty  do godziny 1 -szej w nocy.

S k ł a d  w i n  l i U f t o « n y  i  c z ę ś c i o w y .  : :
5095 4 0

NAJWYŻSZE PLONY
ZAPEWNIA ROLNIKOM

4761 ’ 0

670 sztuk susen drzewa
budowlanego, gonnego, sp i eda M agistrat m iasta Lipnicy 
Murowanej n a  li cy tacy i dna 9 lipca 1914 r.

Cena w yw ołania wyoosi o519 kor. łO hal.
O ferty pisemne mjjbży wnosić do M agistratu  najdalej 

do d n ia  9  l ip c a  1S1* r* godziny 10 rano i złożyć w tym 
term inie 10%  wadyuir do K asy gminnej m iejskiej.

W  tymsamym ckiu 0 goazm ie 2-g:ej po południu od­
będzie się w kancelayi nuejskw j u stn a  rozpraw a ofertowa 

W szystkich iiOrm acyj udziela M agistrat tylko w środy 
i p ią tk i przed połuaiem .

Z w ie rzch n ie  gm inna w L> inicy Murowanej, 
dnia 16 czew ca 1S14.

, B urm istrz
5043 6 io  Jan Piotrowski m. p.

I Kajwyźszeoo ipowaznisaia Jpgc ras, i król flpesloisliiei Mg.

3C  c .  L  L A t e r y a  p a ń s tw o w a
e wspólne wojskowe cele dobroczyuiio.

T a  l o t e r y a  w  g o t o w c e
obejmuje 2 1 . 1 4 6  w y g r a n y c h  g o t d w k ą  w  ogólnej 

uosci 6 2 5 . 0  "O k o r o n .  G łó w n a  w y g r a n a :

^ o x > o 3 i  •
C ią g n ie c ie  n e s t / p i  j a  v n ie  w  W ie d n iu  2  l i p c a  1914.

i&T L os kosztuje 1 k oron y , w
Losy są do naycia: w oddział. >oteryj uoDroczynnych, Wiedeń, 

[U., VordereZolIamts' ..isse 6, w kolskturach loteryjnych, tralikach, 
w aizędach podatkoi jCh, pocztowych, telegraficznych i  kolejowych, 
w kantorach wymian, itd. — Dla kapującyoh losy piany gry zadaim. 

Przesytu iosow wolna od opłaty peczmwej.

Z c, k. Genei. Dyrebcyi lołeryf państwowych.
4154 10 10 (Oddzmł lotery, na celo dobroczynne).

Inłeiiyem nii f f U f Ś ł :
wa, z najl. poleceniami, przyjmie 
opiekę nad chorą osobą w miejscu 
mb na wyjazd. Zgłoszenia pod 
„O pieka" poste restante K raków - 
ro d w a le , za okazaniem kwitu ins 

6235 3 3

pestwniH haniow y
z działu korzennego i tow. miesz. 
znajdzie umieszczenie do samodziel­
nego prowadzenia interesu. Zgłosz. 
nieuwzględnione pozostaną bez od­
powiedzi. Kr. Hav!ićek, Jaworzno. 

5306 2 3

Tfnie i  jedolni 5319 2 3

szafa, dwa łóżka, ławeczka z lustrem do przedpokoju, patentowa szafa 
na wina, dwie kanapki i kominek — po cenach wywołania

un H a s? L i c y t a c y j n e j  -  -  P a f s c  S p i s k i .

u

l-sza przez Wys. c. k. Rade szkolną kraj. uprawniona

SZKOŁA BUCHALTERYI „Hermes
S. Dobruchowskiego i  J. Pilcha 

w Krakowie, ul. Floryańska 35 (wejście od ul. św. Marka 20)
ItrzyjznujS w p isy  uczniów i uczenie na kursa nauit handlowych co­
dziennie od godz. 9—12 przed poł. i od 3—6 po południu. 5259 3 4

Słoje aparaty W ecka do konserwowania 
owoców , jarzyn, grzybów, ryb, mięsa i t.p.

5117 poleca 4 12

W .  M L S K I
Ha n d e l  ż e l a z n y

S u k ie n n ic o  21 2 2  
M i . F u l i c a  S z e w s k a  2 3 .

l A F i i ł a c f  n s  s k ł a d .
—  Cenniki na żądanie odwrotnie. =

m
K  &  PkB S  &  H  przyjmuje w leczenie wszelkiego
E  L ą  rodzaju zwierzęta domowe, oraz

przeprowadza zabiegi operacyjno.— 
d la .  z w i e r z ą t  Dla psów k ą p ie le  le cz n icz e , oraz

e'az Z akład  Uaisielotuy •wajne. 4424 9 o
l  L i t !  40 -  J«l. 2352

A r t u r  I A e b e s l i i n d
lekarz weterynaryjny

Z powodu npróźnieniB lokalu
t  celach restauracji rprzedaje się w tym czasie kufry i torby podróżne, 
płaszcze gumowe, kalosze, worki na bieliznę, pnóła na kapelusze, ple 

ki i cholewki turystyczne, portfele na akta, krawatki, parasole i t, p.
po zn lżo n e i ce n ie . 4961 4 4

R ę k a w i c z k i  s k ó r k o w e  p o  2  & ,
im itacya po 90 h.

h Luhański, ul, św, Anny 2 (tuż przy Rynku).

pa.rcel bu do w lan ych ,
tem 5 narożników, od ca. 80 do 120 sążni kw adr, przy 

.tumnlelnie u izą lzo n e j ulicy Kraszewskiego, zabudowanej 
uż 12 dwupiętrow. domami (wodociąg, kanały , kabel elektr., 

chodniki), w pobliżu tram w aj, 2 szkoły i zakupiony przez 
iasto K raków  plac pod targow icę.

tVvlot ulicy na  B-onia —  naprzeciw  bram y parku  
J o r  dana.

‘ . en od 160 K  wzwyż. 5118 3 10
yrnrun lri s p ln t j  bardzo  dowolno.

Zgłuszenia do w łaściciela

Romana M arczyńskiego, Kraków, ul, K ościuszki 25.

H O T E L „ S
□  L w ó w ,  ul. Rzajnocby, róg Sykstuskiej. L w ó w .  . j j  
_ _  Komfort. — Ceny umiarkowane. — M ^eleean tsza  .□ rvumiuri. — udny umiu 

kawiarnia i restauracya.
M aj^legantsza ___ 

2624 43 0 I i

48 M l. \fublo
znakom itej k a w y  f ia lo n s j

poleca

nr■ Z
Kraków, Floryanska 49.

U w a g a : 6%  raba tu  dla Zw ią­
zku Profesorów, U rzędników 
i Nauczycieli. 2669 36 0

O f j f f O S l s i l H  @ 1 .

B ń  "isi IlBB
członków

Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu
w  T u r c e  n / 3 .

3tow. żar. z ngr. por., odbędzie się d n i a  7  i ip c a ,  zaś w ra ­
zie b rak u  Kompletu wym aganego w  § 48 "s ta tu tu  Stow. 
j n i a  1-3 l i p c a  1914 F. o godz. 7 wieczorem bez względu 
na ilość zebranych członków w L a rz e  Stow. z następującym

P o r z ą d k ie m *  r t s i e r i y s a s

1) W niosek D yrekcyi na likw idacyę Stow arzyszenia i w y­
boru 2 L ikw idatorów ;

2) W nioski członków. 6336

Z Dyrekcyi Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu
w Turce n/S., Stow. zar. z ogr. por 

L e ib  P ic k h o lz .  S a m u e l  P ic k h o lz .

Kobiety i m
we Francyi są ostrożni i używają w cierpieniach dróg- 

moczowych, nawet gdy są chroniczne

B r a g e ć s  ^
Skutek już po kilku dniach jest zdumiewający. 

W y t w d r c a :  M . M a r v i l l e ,  aptekarz, P a c y i .  , 
Cena pudełka 6  koron, f i

Do nabycia w głów. składzie:
J ó z e l  v .  T O r f i k ,  a p t e k a r z

Budapeszt, V I , Konigsgasse 12.

mmmm

l ^ o l a r y a l n y  wsnółpracowrr-k, 
absolwent praw, z siedmioletnią 

praktyką, poszukuje posady zaraz, 
Krókowsti, Tyczyn. 5305 2 3

In te lig e n m y  m ło d z ie n ie c
z kaucją, mówiący po polsku i po 
niemiecku, szuka posady inkasenta, 
lub do podróży. Zgłosz.: J a n  Si. 
poste restante ł y s i e ć .  5.CL6 2 3

fŚNM «nf« dla panienek na Sal- 
JŁ U H iy U  watorze, a więc w mo­
żliwie najlepszych warunkach hy- 
gienicznych Piękny pokój z terasą 
i wspaniałym widokiem, staranna 
opieka, pomoc w naukach, konwor- 
sacya francuska i niemiecka, forte­
pian. Bliższych wyjaśnień udzieli 
Droguerya p. Sikorskiej, ul. Szpi­
talna 19. 5317 2 3

Do wynajęcia
od 1 i 2 lipca po jednym pokoju, 
z utrzymaniem lub bez. Wolska 
30, od 10—12 i od 2—a. 5299 2 2

y  p o w o d u  w y ja z u u  do  
A s p r z e d a n i a :  dwie szafy na 

v':eliznę i ubrania, kasa ogniotrwała 
Nr 1, łóżko dziecięce i t. p., w do­
brym stanie. Wiadomość: Bonerow- 
ska 11, II p., naprzeciw schodów.

5300 2 2

PoKó) i  kuchnia
na parterze w oficynie z a ra z  do 
wynajęcia, Łobzowska 6 5298 2 3

Korzystna sposobność.
W miasteczku klimatycznem. w u- 
roczej okolicy, otrzyma osoba inteli­
gentna całe utrzymanie i miesz 
kanio przy starszem bozdzietnem 
małżeństwie, wzamian za pożycze­
nie 3000 koron. B ończa poste re- 
stanto S zczaw n ica . 5278 2 2

krótki, w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania zaraz. Podgórze, ulica 
i.rzemionki 1. 3, partei na lewo, 
od godz. 3 do 5. 6286 2 3

p ja m aa , pisząca biegle na maszy- 
1 nie, posiadająca egzamin z bu- 
chaltoryi i korespondencji, poszu­
kuje każdego czasu odpowiodniego 
zajęcia Zgłoszenia: J .  U. przyjmuje 
Adrn. „N. Reformy" &267 2 3

Do wynajęcia
t , a r a z :

7 pokoi frontowych, łaz., kuchn. 
lub

4 pokoje front., laz., kuchnia,

na II piętrze, ul. Szpitalna 19, 
narożnik  ul. św. M arka,

4 pokoje, kachn., łaz., na I  p., 
ul. św. M arka 27. 5277 2 6

Yi?7 p rz e ś lic z n e j górskiej okolicy, 
przy mieście lesie i rzece 

Dunajcu, nowra piętrowa willa wraz 
z polem 13000 metrów do sprzeda­
nia. Tamże mieszkanie na lato do 
wynajęcia. Edward W eber, Stary

5255 2 2

Szewska 27, zaraz
pokój umeblowany z osobnem wej­
ściem z utrzymaniem. Tamże obia 
dy dla osób z intel. 5260 4 10

Zakład a r ty  tyczny, 
kamieniarski i budo­

wlany

Jozef a Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krak* wie, ,.o- 
siafia wielki wybór 
gotowych pomn ków 
zpiaskowca, granitu 
i marmuru. Pudej- 

muje się wykonania grobowców w 
miejscu i na prowincji. Telof, 1359 

2651 121 0

P r z 9 § 0 t 0 l » t t i 8
i starsze osoby 6o egzaminu z ukoń­
czonych szkół wydziałowych. W .a-
domość: „Pewność 27“ poste rest. 
Kraków. Wyniki pomyślne zapewn. 

5261 2 2

1)
z kapitałom około 60.000 sor. do 
przedsiębiorstwa solidnego, dobrze 
prosperującego. Wapółpracownictwo 
pożądane. Zgłoszenia pi d 60.009 
przyjmuje i wyjaśnień udziela Riu* 
ro p F xtopskiego, Kranów Gołę­
bia 5. 5237 2 2

D g z a m i n a
wydziałowe, dokładne przygotowa­
nia Wynik pewny. Wiadomość: 
„E g z jn iin  15“ poste restante 
Kwaków. 52o2 2 2

V dzictaicy willowej
na Nowej Wsi, ul. Urzędnicza 16, 
II p., 2 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
łazienka etc., elektryka, gaz,_ na 
czas wakacyj, w całości lub częścio­
wo, z meblami lub bez, tan.o do 
wynajęcia. Wiadomość tamże.

5239 2 2

Adwokat Sciichter
w Starym Sączu 

p r z y j m i e  z a r a z  r* u ty n o -  
u a m e i j b  k o f l c y p i e n t a .

5279 3 3

Bystra na iiosKa
cudowne położenie, mieszkania na 
lato do wynajęcia. Vi iadomość: A. 
Horwńtb, Kraków, Topolowa 48. 

5232 3 3

Bo w y c a ję ci?9
pokój, kuchnia, przedpokój, bałt cn, 
z przynależ. Ul. Siem:radzkiego 21. 

5231 4 5

nadający się na zakład fabryczny, 
przemyśłrwy, ikoło 180 m’, 
do wynajęcia. Wiadomość: ul. Sz.ak 
1. 61, parter. 5234 3J>

Motor benzynowy
maio używany, o sile 8 IIP., 
do sprzedania zaraz za cenę 
przystępną. W iadum tóć: A n­
drzej Łaciak, Trzebinia.

5280 3 3,  -----

f U f i r f n n  VI g im r‘ sk? 3, Jata p<hM fu U liy  ważnego samnkszt., ze 
zdoln. lit.-fil., ładnem pismem, szuka 
zajęcia lub lekcyj, bodaj za naj­
skromniejsze wynagr. Zgłoszer a.: 
„Lew 4'?“ poste rest. SakOPa3e- 

5243 2 2

D o wynajfcis
na III P- 2 mieszkania po 3 pokoje 
od października; 2 pokuje na par­
terze od lipca; 2: pokoje na III n 
od sierpnia. Urządzenie nowoczesne.
Wiadciuość: ul. Krupnicza I. 22 

5269 2 3

T a jn y  detektyw  pryw atny
zdolni, władający kilkoma języka­
mi, poleca się P. T. Publiczności. 
Rezultat w każdej najzawilszej 
sprawia osiągnięty, — Zgłoszemu: 
„Karia na broń 28.853“ poste rest. 
K.-aKÓW. 5236 3 3

Kawaler
w śreunim wiekD, kupioc, poślubi 
pannę lub wdowę, do lat 35, któ- 
raby mu pomogła do otworzenia 
upatrzonego interesu handlowego. 
Rzecz traktuje sery o Leon 125 
poste restame K rzeszow ice , za 
okazaniem kwitu inser. do 15 lipca. 

6230 3 3

tabm: „E.liish noSef“ 
o m  l>EHSION W H b i|.A  ula

pensyonat dyetetyuzuy T ia u d y  M a r c h le w s k ie j  -  M o s e r ,
gdzie pacyent może przeprow adzić ku racyę  pod ścisłym dozo­
rem  w ybranego przez siebie lekarza. D sługa, Kuchnia polska.

duszności wsku 
tek kataru oka 
żu ją się skuteezne- 

mi papierosy i proszek Dra 
C le ry .  P ró b k a  zadarmo, opł. 

P isać pod adresem : Dr Ci ery, 
53, Bd S t M artin, Paris.

328 25 o

N a  bszon l e B i i
poleca

Falryka Pończoch
Dl. Szewska 4 (w wMm)

wielki w ybór pończoch, sk a r­
petek, dziecięcych pończoch i 
skarpeteczek: ażurowych, ga­
zowych, fil ćTEcosse, w róż­
nych kolorach i deseniach po 

uaj tańszych cenach. 
Przyjmuje się  też pończochy 
do nadrobienia po 5 0  i 60  
hal. od pary. 3265 io  o

Po najwyższych conacn
kupuje używane ubrauia mę­
skie i damskie, M. Srhwaro, 
Kraków, ul. Józefa -1. K artka  
w ystarczy. 4541 l l  20

© S f o S f i  plamy wątrobiano, pry- 
a  I s y  i  szcze i wągry, usuwa 
szybko i pewnie, nadauąc cerza 
śvvieżość i delikatność - znako­
mita maść rm pieg7, wyrobu apteki 
pod „Złotą Głową1 w Krakowie 
Cena za słoik 1 kor., s iln ie jszy  
t ‘2Q k o r . Do zmvwań służy wy 
próbowane, nadzwyczaj delikatni 
m yd ło  czuresnchuw e. Cena za 
sz tu k ę  69 h a l. Wysyła na zamó'
wienio za pooraniem pocztowem 
apteka pod „żłotą Głową“ Edwai 
dr Norka, v  Krakowie, Rynek 13.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

5151 4 7

O bjaśniające broszury o cho­
robach

gruczołu k^oko^egOj
kamienia moczowego i zw ę­
żeń (s try k tu r) w ysyła zaiiai- 
mo sanatoryum D-a Jaklina 
w Pilźnie (Czechy). 3121 10 o

Nie jo ite ś
t v « ę l a > £ i n ą !
Nie możes' juz dozr.awaó 
przyjemności życia? Nim się 
wyrzeczesz najpiękniejszych 
chwil żyoia, kup sobie pudeł­
ko „Potin11 (6 koron). Jedyny 
na n lukowej podstawie przy­
rządzony i przez powagi wy­
próbowany środek przeciw 
osłabienie — Zażywszy 2 
pudełka, jest się napowrót 
mężczyzną! Aż do 70 roku 
życia bezwarunkowy skutek. 
AV,yrabia: DePa Laboratoire 
de Produits Chi.niąues a Pa­
ris. — Dostać można przez 
skład główny na Austro-Wę- 
gry: Erwin Lederer, aptekarz, 
Budapeszt, IV, Muzeum-Kórut 
21. — Za zaliczką lub po 

otrzymaniu należytości.

222 49 0

Z  diukami Literackiej w  Krakowie, n i. Jagiellońska 1 0 . Lządca drukarni L. K. Górski,


